
za egzemplarz T5 groszy. Cena za egzemplarz 15 groszy.

GÓRNOŚLĄZAK
Pismo codzienne, poświęcone sprawom ludu polskiego na Śląsku.

G Ó R N O Ś L Ą Z A K  

Wychodzi 6 razy w tygodniu i kosztuje 
miesięcznie 3.—  zl.

Przez lud — dla ludu! oblicza się na wiersze milimetrowe. — Wiersz milime-
- ------------------------- trowy kosztuje 15 groszy. — Wiersz reklamowy 60 gr.
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JELEGRAMY.
Były premier Bartel nie chce być 

rektorem.
L w ó w .  Jak się dowiadujemy b. 

jMemjcr prof. dr. Kazimierz Bartel, w y ­
dany  rektorem politechniki lwowskiej 
,1a bieżący rok szkolny, zrezygnował 
2 tej godności, podając jako motvw 
;)ragnienie zakończenia pracy  nauko­
wej, podjętej jeszcze przed ostatnim 
Wyjazdem swoim zagranicę. "(PAT.).

W ieś spłonęła.
N o w o g r ó d e k .  W e wsi Kubiski 

'blina Lubcza pow. nowogródzki spło­
nęło 6 domów mieszkalnych. 6 budvn- 
'^ w  gospodarczych. 8 owiec. 2 cielę- 
Ą na szkodę 5 gospodarzy Białorusi­

nów. Budynki były  asekurowane. P o ­
dejrzenie podpalenia padło na dwóch 
Mieszkańców tejże wsi. Dochodzenia 
^  toku. (PAT.).

Naczelnik straży ogniowej podpalaczem
L w ó w .  Jako podejrzany o udział 

^  akcji sabotażowej a resz tow auy zo- 
'ta} w  Tarnopolu naczelnik tamtejszej 
Miejscowej s traży  ogniowej, Je rzy  Ga­
domski. Podczas rewizji znaleziono w 
ego piwnicy pewną ilość ekrazytu i 
,r|n‘tów . (PAT.).

Ordynat Pacelli konferuje z centrow­
cami.

R z y m .  Z Wiednia donoszą do 
Corriere d‘Italja“. że sekretarz stanu 

jbirdynał Pacelli i przyw ódca niemiec-kego centrum ks. prała t Kaas spot-
•ali się w  Insbruku, poczem odjechali 
’bzem do Oberammergau. (PAT.).

dyplomatom włoskim nie wolno żenić 
się z cudzoziemkami.

! R z y m .  Jak sie dowiaduje „Popo-
0 di Roma", minister spraw zagranicz­

nych Grand i złożył w  prezvdjum Izby
.oputowanych projekt ustawy, zabra- 

n|ającej członkom włoskiego ciała dy­
plomatycznego i konsularnego wcho- 
2enia w  związki z osobami obcej na­

rodowości. (PAT.).
<5 .
^hiierć wybitnego polityka angielskiego
, L o n d y n .  Zmarł tu. przeżyw szy 
at 58. by ły  lord kanclerz i były  sekre- 
p rz stanu die spraw  Indji. lord Birken- 
Jeąd. Zmarły był znanym pisarzem, 
pyietnym m ówcą i jedrfym z wybit- 

/Mjszych przyw ódców  stronnictwa 
/^tiserwatvwr.ego. Lord Birkenhead 
Panował komisję Simona dla zbadama 
\l‘ obłemu same rządu Irjdyj. W  r. 1928 
')rd Birkenhead wycofał sie z życia 
politycznego. abv objąć kierowmcze 
yaiiowisko w  iednem z większych to- 
'b rz y s tw  przemysłowych. (P A T ).

Nowe władze Fidacu.
.. N e w Y o r k .  Dn*ia 26 bm. odbyło 
JO w W aszyngtonie ostatnie posiedze- 

Pidac‘u. organizacji byłych komba- 
^b tów  wielkiej wojny, łączącej pod
1 VvVm sztandarem 9 milj. bojowników 
, Wolność cudów. Przedstawiciele 10 
b 's tw  w dntu tym dokonali w yboru

, , ’adz Fidac'u. W iceprezesem w ybra- 
iA 2ostał powtórnie mjr. Ludvga-Las- 

^sk i,  członek Związku Oficerów 
ve2erwy. (PAT.).

Briand lituje się nad Niemcami, j Katolicyzm jako parawan
G e n e w a .  Jak donosi „Journal de 

Genewe", Briand przyjął delegację 
międzynarodowego związku kobiet. 
W  czasie rozmowy francuski minister 
spraw  zagranicznych złożył intersujące 
oświadczenie w sprawie wyników 
ostatnich wyborów w  Niemczech, 
przyczetn zaznaczył, że winy za w y ­
niki tych w yborów nie należy przypi­
sywać kobietom niemieckim, a jedy­
nie ciężkiemu położeniu gospodarcze­
mu Niemiec.

Podczas gdy takie kraje, jak Szwaj­
caria lub Holandja. mają aż nadmiar 
pieniędzy — mówił Briand — Niemcy 
zmuszone są poszukiwać pieniędzy, 
ofiarując za pożyczki wygórowane pro­
centy. W  ten sposób przemysł, handel

i całe gospodarstwo są narażone na 
katastrofę załamania się. Wobec ta­
kiej sytuacji należy stw orzyć nietylko 
wspólność uczuć, ale i wspólność inte­
resów i bezwarunkowo należy zbadać 
kwestję, jakby przyjść Niemcom z po­
mocą finansową.

Pomimo całej krytyki, przeciwko 
mnie skierowanej, będę w ytrwale na­
dal pracował na rzecz utrwalenia po­
koju, a przytem będę też liczył stale 
na poparcie ze strony całego świata 
kobiecego. Kobiety wszak tworzą po­
łowę ludzkości. Pomimo wyników 
wyborów niemieckich, nie traćmy otu­
chy. Zacieśnijmy szeregi i przetrw aj­
my zwycięsko w  tej walce o pokój.

Hittlerowcy nrzeorowa diili wybory
za nteniaJze rosy skie.

P a r y ż .  (Tel. wł.) Były radca 
ambasady rosyjskiej Biesiedowski, 
ogłosił w  piśmie ,,1’Ordre" dokumenty, 
świadczące o tern, że Hittler otrzymał 
od rządu rosyjskiego pięć miljonów 
marek na wybory. W  zamian za to 
Hittler zobowiązał się uznać rząd bol­

szewicki jako prawnego następcę Rzą­
dów carskich. Pozatem zobowiązał 
się popierać rząd robotniczy, naturalnie 
komunistyczny, gdyby taki rząd przy­
szedł w Niemczech do władzy pod w a ­
runkiem, że rząd ten dążyć będzie do 
narodowego odrodzenia Niemiec.

Kongres międzynarodowego p awa lotniczego.
B u d a p e s z t .  W  gmachu W ę­

gierskiej Akademji Nauk odbyło się 
uroczyste otwarcie 9-go kongresu Mię­
dzynarodowego P ra w a  Lotniczego. Na 
uroczystości obecni byli przedstawi­
ciele rządu, przewodniczący obu izb, 
korpus dyplomatyczny, władze miej­
skie i t. d. Minister hr. Kiihn - Hoder- 
vary, występując w zastępstwie mini­
stra Spraw  Zagranicznych Valko, nie­
obecnego w  Budapeszcie, wygłosił 
przemówienie powitalne, w którem za­
znaczył, że kongres będzie przede- 
wszystkiem pracował w  dalszym cią­
gu. nad dziełem rozpoczętem w  P a ­
ryżu w r. 1909 przez M iędzynarodowy 
Komitet prawniczy lotnictwa. Zada­

niem kongresu obecnego będzie zreda­
gowanie międzynarodowego kodeksu 
praw a lotniczego. Szybki rozwój że­
glugi powietrznej zwiększa stale licz­
bę zagadnień prawniczych, które po- 
winne być załatwione przez praw o­
dawstwo międzynarodowe. Do naj­
ważniejszych zagadnień należy kwestja 
żeglugi powietrznej nad morzami. 
Kongres rozpatrzy więc spraw ę po­
w yższą a także sprawę praw odaw ­
stw a dla hydroplanów, sprawę zbro­
dni popełnionych na pokładzie statków 
powietrznych w  czasie podróży mię­
dzynarodowych wreszcie cały szereg 
innych zagadnień związanych z lotnic­
twem.

Prezydent Hindenburg wyraża uznanie
Treviranusowi.

B e r l i n .  Z dniem dzisiejszym na­
stąpiła likwidacja ministerstwa Rzeszy 
dla terenów okupowanych. Jednocze­
śnie prezydent Hindenburg na wniosek 
kanclerza Bruninga zwolnił ministra 
Treviranusa z dotychczasowego sta­
nowiska kierownika ministerstwa te­
renów okupowanych, mianując go mi­

nistrem bez teki. Na tern stanowisku 
minister Treviranus pozostanie nadal 
komisarzem Rzeszy, któremu podlega 
nowoutworzony przy kanclerzu Rze­
szy „W ydział Wschodni." Prezydent 
wystosował do ministra Treviranusa 
list. w yrażający uznanie za jego do­
tychczasową działalność. (Pat.)

Rada Ligi Narodów zakończyła obrady.
G e n e w a .  Na wtorkowem posie­

dzeniu Rady przystąpiono do rozw a­
żania spraw y o pogwałceniu praw  au­
tonomicznych Kłajpedy, wniesionej na 
Radę wskutek żądania delegata nie­
mieckiego.

Wymienione zostały obopólne de­
klaracje, na mocy których mają być 
powzięte ze strony rządu litewskiego 
kroki, majace na celu zadość uczynie­

nie żądaniom petentów. Wobec po­
wyższego Curtius uważa za załatwio­
ne pomyślnie te punkty petycji, dla 
których delegat niemiecki żądał wnie­
sienia spraw y na Radę. Curtius przeto 
rezygnuje w  chwili obecnej z debaty.

Po krótkiem przemówieniu prze­
wodniczącego Rady oraz Zauniusa, po­
siedzenie Rady zostało zamknięte.

Pow tarza  się znowu stara piosenka, 
która zawsze rozbrzmiewa, gdy zbli­
żają się wybory. Rozmaite partje, 
chcąc sobie nadać waloru i zjednać jak 
największą liczbę głosów, apelują do 
uczuć katolickich wyborców. Każda 
z nich przedstawia siebie jako to stron­
nictwo katolickie, które jedynie jest w 
stanie bronić interesów wiary i ko­
ścioła.

Szczególnie silnie moment katolicki 
podkreślają niektóre partje opozycyj­
ni. Starają się one wykazać, że kato­
licy nie mogą głosować na stronnictwo, 
popierające rząd. gdyż ten rząd jest 
wrogo usposobiony względem kościo­
ła i zasad chrześcijańskich. Dlatego 
twierdzą, że katolicy powinni go zwal­
czać. a popierać opozycję.
Gdyby troska o religję i kościół była 
jedynym, a przynajmniej podstawo­
wym motywem w  stosunku tych stron­
nictw do rządu wówczas najwłaściw­
szą drogą dla nich byłoby zapomnienie 
o tern, co je dzieli, i połączenie się w 
jednb wielkie ugrupowanie, idące do 
w yborów  pod hasłem katolickiem. 
Tymczasem widzimy, że tak nie jest. 
Stronnictwa te zapewniają, że podło­
żem ich całej działalności jest katoli­
cyzm. Pomimo ich twierdzenia, że ka­
tolicyzmowi grozi niebezpieczeństwo 
ze strony rządu, nie bronią wspólnie 
tego podłoża. Przeciwnie — każde z 
nich idzie osobno, a nawet niektóre, jak 
P iast i Narodowa Partja  Robotnicza, 
łączą się z socjalistami. Kłócą sie ze 
sobą o to, które z nich jest najbardziej 
katolickie. Każde twierdzi, że ono jed­
no tylko ma ten przywilej i w ytyka 
innych szczegóły ich postępowania, 
sprzeczne z wytycznemi. jakiemi po­
wodować się powinni katolicy.

Postępowanie tych stronnictw do­
wodzi. że katolicyzm ich jest tylko 
środkiem do osiągnięcia politycznych i 
partyjnych celów, a nie fundamentem, 
n*a którym opierałaby się cała ich dzia­
łalność. Co do narodowej demokra­
cji. to jej p rzyw ódcy w rzadkich chwi­
lach szczerości przyznawali się, że 
spraw y kościelne i religji muszą podpo­
rządkow yw ać wyższym  celom. A 
wyższym  celem w pojęciu tego stron­
nictwa jest to tylko, co ono za taki cel 
uważa. Więc też złudzeń co do cha­
rakteru katolickiego Harodowej dem o­
kracji. nikt już mieć rie mógł. Podob­
nie tak Piast, jak i Narodowa Partja 
Robotnicza stawiały na pierwszym 
planie swe klasowe interesy, a nie ka­
tolicyzm. używajac go jedynie jako 
środka, w  celu odciągnięcia ludu od 
radykalizmu klasowego. Obecnie zaś 
poszły nawet tak daleko, że połączyły 
się w  jedną listę z socjalistami, porm- 
mo, że ci odrzucili żądanie umieszcze­
nia w  odezwie wyborcze; obrony pod­
stawo wypli żądań Kościoła, jak szkoły 
katolickiej, nierozerwalności mał­
żeństw. konkordatu. Połączyły  się 
więc ze zdecydowanymi wrogami ko­
ścioła i popierają ich.

Nawet chrześcijańska demokracja, 
utworzona wyłącznie dla obrony ka­
tolicyzmu okazała, że dla celów par-



tyjnych i politycznych gotowa jest łą- 
czyć się z wrogami Kościoła. Okazała 
to przez udział swój w manifestacjach 
przeciwko rządowi, zorganizowanych 
przez socjalistów, w celu obalenia m ar­
szałka Piłsudskiego i zagarnięcia w ła­
dzy w swoje ręce.

Żywo w pamięci stoi jeszcze spra­
wa odezwy Episkopatu polskiego, w y­
danej w związku z poprzedniemi w y ­
borami w r. 1928. .lak wiadomo, stron­
nictwa opozycyjne, nazywające się 
katolickiemu zaskoczone stanowiskiem 
najwyższych władz kościelnych, zale- 
eającem życzliwe ustosunkowanie się 
Jo poczynań rządu, s tara ły  się sens 
odezwy świadomie tłomaczyć na opak. 
Jeśli Episkopat wydał w ów czas taką 
odezwę, to w szyscy katolicy powinni 
byli zastosować się do zaw artych  w 
niej wskazań, chociaż może mieli pew ­
ne zastrzeżenia, co do poczynań rządu, 
chociaż mogli uważać, że nie jest on z 
ich punktu widzenia najlepszym. Epi­
skopat słusznie bowiem wychodził z 
założenia, że nietyle chodzi o to. czy 
rzad ten jest najlepszym, ile o to, jakim 
będzie rząd. który prżvszedłby w  ra ­
zie upadku marszałka Piłsudskiego.

A co do tego. nie mogło i nie może 
być żadnej wątpliwości, że rząd obec­
ny, życzliwie odnoszący się do postula­
tów Kościoła. lepszym jest od innych, 
śakieby przyszły. W  razie usunięcia się 
marszałka Piłsudskiego, możliwe sa 
tylko dwie ewentualności: albo rząd 
komunistyczny, albo rząd, wyłoniony 
or zez sejm. Komunistyczny rząd nie 
będzie chyba lepszym od obeenfego! A 
rząd sejmowy byłby lewicowym, w 
którym decydującą rolę odgrywaliby 
socjaliści przy pomocy radykalnych 
stronnictw oraz mniejszości narodo­
wych. Tylko taki rząd miałby w ięk­
szość sejmu za sobą. Głownem zada­
niem takiego rządu by faby walka z 
Kościołem i radykalizm socjalny. W  
tych warunkach byłoby zatem wielkim 
błędem ;re strony żywiołów katolickich, 
gdyby dążyły do obalenia obecnego 
rządu. Jest on bowiem pod względem 
socjalnym umiarkowany, a jednak 
uwzględniający potrzeby w ars tw  pra­
cujących, o ile tylko warunki gospodar­
cze państwa na to pozwalają. Zaś do 
spraw Kościoła odnosi się życzliwie, 
czego dał dowód, chociażby przez mia­
nowanie kapłana wiceministrem 
'światy.

Tylko ten, kto nie zdaje sobie spra­
wy z rzeczywistości, lub nić chce jej 
widzieć w  swem zacietrzewieniu par-

tyjnem, może dążyć do obalenia m ar­
szałka Piłsudskiego. Dla katolików, ale 
nie tych. którzy katolicyzm mają tylko 
na ustach lub na potrzeby osobiste lub 
swojej partji. niema wahan'ia w  w ybo­
rze pomiędzy rządem m arszałka Pił­
sudskiego. a rządem, k tóryby przy­
szedł na jego miejsce, a był pod każ­
dym względem radykalny.

Biskup piński, ks. Łoziński, ogłosił 
świeżo list pasterski o wyborach, w 
którym pisze: „Głosować należy tylko 
na prawych, szczerych chrześcijan. 
Chodzi o to. aby ten, kogo chcą wysłać 
do sejmu, czy do senatu, był nie z imie­
nia, ale z serca, z woli i z życia p raw ­

dziwym, uczciwym wyznaw cą i słu­
gą Chrystusa i nie dał się nigdy wciąg­
nąć do roboty, niezgodnej z duchem i 
nakazami Chrześcijaństwa".

Katolicy nie powinni więc dać się 
wciągać do walki, która może mieć 
skutki szkodliwe dla Kościoła, a pro­
wadzonej przez tych, k tórzy tylko z 
imienia są katolikami.

[d. 2 października]
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Przegląd polityczny
Prawdomówność „Polonii".

Jedną z najważniejszych przyczyn 
rozwiązania Sejmu Śląskiego było to, 
że opozycja z p. Korfantym na czele 
poczyniła w  projekcie budżetu zmia­
ny, podwyższając niektóre wydatki, 
chociaż nie było n*a nie pokrycia w  do­
chodach. W edług projektu opozycji, te 
zwiększone wydatki’ miały być pokry­
te z zapasów, jakie posiada skarb 
śląski.

Taka gospodarka sprzeciwia się za­
sadom gospodarki finansowej państwa 
i żaden wojewoda, obdarzony poczu­
ciem odpowiedzialności, nie mógłby na 
nią się zgodzić.

Najważniejszą pozycją w  tych pod­
wyższonych wydatkach stanowiły za­
pomogi dla bezrobotnych i najbiedniej­
szej ludności. W ojewoda Grażyński 
projektował nu ten cel 4 miljony 415 
tys. zł, które miały pokrycie w  budże­
cie. Ale opozycja chciała pokazać w y ­
borcom, że bardziej dba o bezrobot­
nych aniżeli rząd i podwyższyła  sumę, 
proponowaną przez p. Wojewodę, cho­
ciaż wiedziała, że niema na to pienię­
dzy, o drugie tyle, bo dalsze 4 miljony 
300 tys. złotych.

Omawiając tę spraw ę „Polonja" 
twierdzi, że chociaż z powodu niej 
rozwiązano sejm. to jednak wojewoda 
Grażyński uczynił to samo, mianowicie 
w yasygnow ał 4 i pół miljona złotych 
w dzień po rozwiązaniu Sejmu, biorąc 
tę sumę taksamo, jak uczynnił to Sejm, 
z rezerw  kasowych.

Nieprawda tego twierdzenia bije w 
oczy i dziwić się tylko należy śmiało-

ści, z jaką została wypowiedziana 
z „Polonję". Bo wojewoda G ra­

żyński wyasygnow ał tylko 4 i pół mil­
jona, to jest taką kwotę, jaka była w 
przedłożonym budżecie, i na jaką było 
przewidziane pokrycie z bieżących do­
chodów. Nie ta kw ota  p rzew racała  
zatem rówmowagę budżetu, lecz pod­
wyższenie jej o drugie 4 i pół miljona 
przez opozycję.

Pokazuje się, że chociaż niema 
obecnie w  „Polonji" p. Korfantego, to 
jednak pozostały metody, r.'ie liczące 
się w  walce politycznej z niczem — 
nawet z prawdą.

Kłopoty finansowe Niemiec.
W  związku z zakończeniem obrad 

gabinetu Rzeszy nad preliminarzem 
budżetowym na rok 1931 „Vossische 
Zeitung" donosi, że budżet ten jest 
w  wydatkach znacznie zmniejszony w 
porówhanu z budżetem na rok 1930. 
Nietylko dokonano nowych skreśleń 
na sume 160 milionów marek, ale od­
padły również i inne wydatki.

Z początkiem roku budżetowego, 
t. j. od 1 kwietnia 1931 r., subwencje 
Skarbu Rzeszy na ubezpieczenie bez­
robotnych odpadną w  całości, czyli że 
ubezpieczenia te pokryte bedą w y łącz­
nie ze składek pracodawców i robot­
ników. W skutek tego rząd postano­
wił podwyższyć składki z 41/j  % na 
6 %.  .

Pozatem  rząd przewiduje zmniej­
szenie pensyj urzędniczych. Jako naj­
niższa grupa roczn'ego dochodu wzięta 
ma być suma 2000 mk., od które; na­

stąpi redukcja od 5 do 7 ?o. Redukcja 
ta dla w yższych dochodów wyniesie 
nieco więcej. Należy się spodziewać- 
że przedsiębiorstwa pryw atne przyF 
mą tę redukcję uposażeń za począt°K 
akcji, zmierzającej do zmniejszenia 
kosztów produkcji. W edług krążących 
pogłosek, rokowania w tym kierunku 
mają być w krótce rozpoczęte.
Działalność Stahlhelmu na pogranicza-

Pismo „Grenzmark", wychodzące vV 
Złotowie na Pomorzu, w artykule P- 
„Selbsthilfe" ogłasza rozkaz mjr. v0.n 
Wolffa, wszystkich bojówek Stahlhej' 
mu Pomorza, następującej treści: „A?*' 
tacja polska w  powiatach graniczny03, 
aby przy pomocy działalności P0'1' 
tyczno-kulturalnej wydrzeć się w  okrcS1 
graniczne Pom orza z jednej strony. 2 
z drugiej strony brak ochrony ze stro­
ny rządu niemieckiego, zmusza Staw' 
helm do samoobrony. W obec tego roz­
kazuję: Organizacje w powiatach nąw 
granicznych pozostawać mają w  cią­
głym kontakcie z narodowo uświado­
mioną ludnością zagrożonych w'S>- 
Wszelkie uroczystości, urządzone 
przez Polaków, należy bacznie obser­
wować. Organizacje w  powiatach gj2’ 
nicznych urządzać mają ciągłe manifc 
stacje po wsiach patrole rowerzystów- 
marsze ćwiczebne, rozjazdy sztafeto­
w e na samochodach itd.) 8-go każde­
go miesiąca należy nadsyłać zwie2^  
sprawozdania z działalności na pogra­
niczu n‘a ręce dowództwa powiatowe­
go. Sezon zimowy rozpoczął się".

Stabilizacja waluty tureckiej.
Parlament turecki uchwalił ustaWf 

o stabilizacji kursu waluty tureclPe]' 
Ustawa przyjęta została jednomyślni0, 
nie wyłączając liberałów i ich ptz>;'  
wódcy Fethi Beya. P rz y  tej oka2-11 
Fethi Bey k ry tykow ał ogólną politykę’ 
finansową rządu. Uchwalona ustaw3 
upoważnia rząd do puszczenia w obie-’ 
potrzebnej ilości banknotów, przy ' 
dnoczesnym zakupie złota i pełnowar­
tościowych dewiz zagranicznych d 2 
stworzenia pełnego pokrycia obieg’2 
papierowego. Dewizy będą przecho­
w yw ane w banku, padstw a będą uży­
wane jedynie w. wypadku wykup2 
banknotów w razie ich wycofania 2 
obiegu. W ysokość ob egu p a p ie ro w i  
go oraz wysokość pokrycia złotego ! 
dewizowego będą co tydzień ogłasż2 
ne przez ministra Finansów i Bank De' 
pozytowy.

S R A N I B O R
58) (C iąż dalszy).

Zlekka uchyliły się boczne drzwi 
modrzewiowego pałacu, postać jakąś 
białą widać we wierzejach. W ychy­
liła główkę na pole, patrzy na w szyst­
kie strony, rozgląda się i patrzy...

Widząc na podwórcu m artwotę  i 
oustkę, wyszła  przed zamek i chył­
kiem idzie koło ściany. Znowu stanęła, 
znowu nadsłuchuje, patrzy naokoło, 
dłoń do ucha przykłada i słucha.

Cisza grobowa.
Zjawisko wyszło na podwórze, zbli­

żyło się do więzień przy małej bramie. 
W  promieniach księżyca łatwo ją po­
znać; srebrne światło oblało jej piękną 
twarz, jakby z białego marmuru w y ­
kutą jej białą postać: istota ta wydaje 
się być siostrą rozmarzonej nocy, w y ­
gląda jak Łada, bogini miłości, która 
pełna urody, nieopisanej krasy, zstą­
piła z niehios na ziemię.

W  koszulinie jeno idzie dziewoja, 
rrzepasana krajką. Bielutka pierś sre- 
r.rzy się w świetle miesięcznem, bose, 
różowe nóżki toną w dywanie żółtych 
iści, głośnym szelestem grając za każ­

dym jej krokiem.
Stanęła przy wierzejach u rnałej 

oramy. Jeszcze raz się obejrzała na 
wszystkie strony, jeszcze raz ucho jej 
echa nocy bada; przystąpiła do żelaz­
nych drzwi, dobyła z zanadrza klu- 
;zv i . . ,

Zazgrzytały zawiasy, otwarły  się 
żelazne w rota  . . .

—  O! O! O!
Jak gromada kruków, rój czarnych 

postaci spada.
— Toś ty! Toś ty!
— To ty, wyrodna moja krwi!
—Zdrada!
— Przeklnę własne dziecko, prze­

klnę cię, wyrodku!
— Zmowa z wrogiem cesarza!
— Hrabianka Oda!
— Do klasztoru z nią! Do klasz­

toru !
VII.

W  całem cesarstwie brzmią hasła 
bojowe, po miastach i warownych 
zamkach sygnały trąb na wojnę zwo­
łują rycerstwo. Z każdego grodna ku 
Alpom oddział zbrojny jedzie, m argra­
fowie i lennicy ślą pomoc cesarzowi, 
który idzie bić się do Włoch. Jak 
pszczoły po dziennej pracy z pól i ugo­
rów, z lasów i łąk, z lip i dziewann w 
jedną stronę lecą, w  jednym miejscu 
się gromadzą, do jednej barci dążą, 
gdzie mieszka ich pani, królowa-matka 
pszczelna, tak ze wszech stron Niemiec 
rycerstw o pod Alpy zdąża, połączyć 
się z w'ojskiem, stanąć w olbrzymim 
rycerskim roju, otoczyć swego króla 
i pana.

Co najlepszy pancerz bierze żoł­
nierz z domu, najlepszy miecz, najlep­
szy łuk wybiera, żegna żonę i dzieci. 
Bóg wie, na jak długo, może na rok, 
może na zawsze . . .

Do Włoch powołują cesarza Otto­

na II cele i ważne wypadki. Możno- 
władcy rzym scy obwołali papieżem 
Bonifacego VII, przemoc jednak mo- 
tłochu strąciła go z tronu tak, że mu­
siał ucieczką ratować życic i do Bizan­
cjum przed pospólstwem się schronić.

Idzie cesarz na Rzym, by stanąć w 
obronie Stolicy świętej, w  obronie pra­
wowitego następcy św. Piotra. Jedzie 
mścić się za znieważenie (świętego 
urzędu, nowym blaskiem okryć pohań­
bioną potrójną koronę.

Drugim równie ważnym celem w y­
praw y było wywalczenie i ustalenie 
praw, jakie sobie rościła cesarzowa do 
południowych Włoch. Zabrało je i w y ­
darło Bizancjum, panował w  dziedzic­
twie Teofanji cesarz Bazyli. Dla zdo­
bycia kraiu i dziedzictwa ukochanej 
cesarzowej, rycerstw o niemieckie za 
Alpy w raz  z swym  monarchą zdąża.

*  *  *

W  braniborskie dworzyszcze jedzie 
z długiej dalekiej drogi Wilhelm. Kilka 
miesięcy go tu na północy nie było, 
kilka miesięcy nie widział branibor- 
skiego grodna, nie widział perły, skar­
bu i klejnotu, jaki braniborski dwór 
zdob i . . .  Adelajdy.

Rozkaz cesarza z Braniboru nad 
Ren go powołał, z rozkazu cesarza dziś 
napowrót do Braniboru jedzie.

Jedzie zwiastować wojnę, w ypraw ę 
do Włoch, jedzie zwołać rycerstwo, 
aby pod rozkazami Dietricha i B er­
narda, pod chorągwią ich, wrócić do 
cesarza i z nim iść za Alnv.

Rycerski strój dziś Wilhelma zdobi, 
wojenny rynsztunek. Szaty  pazia za­
mienił na łuskową zbroicc, nie lutnie.

lecz łuk ma przez ramiona p r z e w i e ­
szony, przy boku w grube rzemień12, 
spowity stalowy miecz.

Z radością do Braniboru leci. zda!*1 
okiem na widnokręgu jego wieży sz1̂  
ka: zamajaczyła wśród lasów star‘̂ 
warownia, rozradowały się oczy mw 
dego rycerza. Wilhelm rozpozna!0 
częstokoły i baszty, rozpoznaje okn2- 
w których mieszka pani jego sere3' 
pani jego pieśni, nad pieśń u k o c h a j  
Adelajda . . .  Ona jednak wie o og20' 
mnem uczuciu, jakie w  sercu jego £0' 
reje, ona, ta, której pieśni serdecz110 
śpiewał, u której okien tyle księży0^  
wych spędził wieczorów, razem ze sło­
wikiem hymn miłości nucąc . . .

Ona dotąd dla niego, jak lód zimtt3, 
jak posąg kamienny bezlitosna...

Na widok zamku spiął konia ostr£  
garni, aby zalecieć prędzej, aby ją 
dzieć, aby zaśpiewać piosenki słyszą^ 
i wyuczone na dworze cesarza. 
teraz piosenka jej serce rozgrzeje, rno2 
nuta lutni dziewosłębem miłosnym 
jej serce się wkradnie, iskierką, k t°‘e 
wielki ogień miłości roznieci. 0. 
z wielkiego świata, cesarskiego 
ru. Nowy polor tam zdobył, nowre w 1 
ści, nowe światła niesie z cesarskiej 
dworzyszcza, które gwiazdą kultury n 
horyzoncie Niemiec płonie.

Dopadł zamku.
— Czy jest m argraf? — zapy1 

Thithmara.
— Niemasz nikogo.
— Wyjechali ? a
— Książę Bernard z rycerstwem 

ryby do Jezierza się udaj.
(Ciąg dalszy nastąpić
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ęj. Z m i a n y  p o w i e t r z a :  w ietrzno, 
'idżysto. — J u t r o :  ponuro, zachm u- 

‘̂ ono. ____________________________

Sprawdzanie list wyborców.
r Pamiętajcie: 16 l istopada — w y b o ­
je  do sejmu! 23 listopada — w y b o ry  
u° sejmu śląskiego i senatu!

O bow iązkiem  każdego  Polaka, 
, ^ rąw nionego do g łosow ania, jest, do- 
]|nować, ab y  go na liście w y b o rc ó w  

>le Pominięto. W  ty m  celu na leży  nie- 
"Mocziiie:

1. Dowiedzie  się dokładnie, do ja- 
^'ego obw odu g łosow ania  należy  miej- 
co\vość, względnie ulica lub dzielni- 
jh w  k tóre j  się m ieszka, i jaki jest 

‘ 7r cs b iu ra  komisji w y b o rc ze j  tego ob- 
°du  (dowiedzieć się tego m ożna w  

Jjjastach z ogłoszeń, rozlepionych na 
“each, a w  gminach — w  urzędach

W innych) ;
, 2. w  czasie od dnia 27 września do 
P  Października najpóźniej udać się do 
ciIlir:t komisji w y b o rcze j  danego obw o- 

11 i sp raw dzić  osobiście

do
na wyłożo- 

^ch w  tern biurze listach w y b o rc ó w
sejmu i senatu, czy  nazw isk a  sa-

•Ggo sp raw d za jąceg o  oraz  cz łonków  
'^s'o rodziny  i jego dom ow ników  zo- 
'P ł y  na te listy  w ciągn ię te  (listy w y ­
r c z e  sp ra w d zać  m ożna nie tylko za 
]̂ębie, ale i za innych). W  razie po­
c i ę c i a  jakiegoś nazw iska  należy  naj­

m n i e j  do dnia 11 październ ika  w nieść  
obw odow ej komisji w y b o rcze j  na 

!Srnie lub ustnie reklam acje, a następ- 
;,:G dopilnow ać uw zględnienia  tej re- 
•‘amacji p rzez  komisję.

P r z y  sp raw dzan iu  na leży  dopilno- 
a-ć, czy  nazwisko, imię i ad res  w y -  

GrCy zo s ta ły  na liście w y b o rc ó w  za- 
!lGszczone bez  b łędów .

— W  P olsce  praktykuje 10.000 le- 
l'4 rzy# W ed łu g  u rzędow ej s ta tys tyk i,  
D o rad zo n e j  w  osta tn ich  dniach, p rak-  

(Pkuje na  teren ie  Rzeczypospolite j 
p 2 2  lekarzy , z czego 8429 w  m iastach, 
ir tylko niewielka re sz ta  na terenie 
f f l b  wiejskich. L ek a rzy -k o b ie t  p rak-  
C u j e  1246. C h a ra k te ry s ty czn e  jest, 
* Pa 100.000 ludności miejskiej p rzy -  
j ada 125 lekarzy ,  a na tę sam ą liczbę 
^dności w iejskiej — tylko 4 lekarzy .

'2y.
W a rsza w ie  p rak ty k u je  2169 leka-

Według specjalności, praktykujący 
, Polsce lekarze dzielą się na: leka- 
e V chorób wewnętrznych — 2398, 
3o ^ em i°logów — 23, ortopedystów — 
7 ginekologów — 1145, chirurgów 
;a Psychjatrów i neurologów — 260, 
LrVngologów — 170, okulistów — 280, 

karzy sanitarnych — 30, lekarzy 
i0v°rnych i wenerycznych — 545. Oko- 

lekarzy nie podało w  statysty- 
' ch urzędowych swojej specjalności.
 ̂ O strzeżenie dla em igrantów.

M igranc i,  p rzy jeżd ża jący  do W a rsz a -  
,I V dla dopełnienia formalności w y jaz -  
is p v c h ,  narażeni są  n a  okradzenie. Do 
.W iejących  sposobów  ak radan ia  emi- 
t ą ^ u  W’ ”n a  zna leźne1*, „na sekre- 

Za‘\  „na lekarza** itp. p rz y b y ł  n o w y  
^ ó b ,  s to so w an y  przez  nieuczciw ych 
b j ° żk a rzy  i szoferów . Em igrant, p rzy-  
\fy.y 2 głuchej prowincji s taje się w  
r-l5 rszawie człow iekiem  zupełnie bez- 
„ m v r n ,  jego oszołomienie w y k o rz y -  

l' do rożkarz  każąc  sobie płacić

w ysok ie  sum y za  p rzew ó z  z d w o rca  
do biura. P o n iew aż  w ypadki oszuki­
w ania  em ig ran tów  zda rza ją  się często, 
przeto  sy n d y k a t  em igracyjny, celem 
obronienia em ig ran tów  p rzed  w y z y ­
skiem, deleguje na k ażd y  pociąg, p rz y ­
w o ż ący  em ig ran tów  sw ego  urzędni­

ka. k tó ry  opiekuje się nimi aż do w y ­
jazdu transportu .

— O strzeżenie dla jadących do B el­
gii. S y n d y k a t  E m igracy jny  informuje, 
że w obec  trudnego  położenia p rz em y ­
słu i gó rn ic tw a  belgijskiego, nie na le­
ży  w y jeżd żać  dp Belgji bez k o n trak ­
tów, w y s taw io n y c h  przez  p ra c o d a w ­
ców', w iz  na pobyt, o raz  zezwolenia na 
w y k o n y w an ie  p ra cy  zarobkow ej.  W  
ostatnich dniach kilkakrotnie  p o w ta ­
rzało  się odsyłartie przez  policję do 
g ran icy  niemieckiej tych cudzoziem ­
ców, k tó rzy  posiadali ty lko w izy  p rz e ­
jazdow e, a chcieli z a trzy m ać  się w 
Belgji.

k tó ry  zhm ierza projekt s ta tu tu  złożyć 
w  ciągu tygodnia. Jednocześnie  p ro ­
szono Izbę P rzem .-H and low ą w  Kato­
wicach. ab y  zaję ła  się ułożeniem p ro ­
jektu  zw y cza jó w  hand low ych  dla p rz y ­
szłej giełdy. Jak  ośw iadczyli p rzed ­
staw icie le  w o jew ó d ztw a ,  sk a rb  śląski 
go tów  jest w y a sy g n o w a ć  na pierw sze 
w yda tk i  100 tys. z ło tych  oraz  w y n a ­
jąć giełdzie lokal w  budu jącym  się do­
mu m ieszkalnym  dla p ro feso rów  ślą­
skich szkół technicznych. W  k w e ­
stiach organ izacy jnych  oświadczono 
się celem umożliwienia szybszego  
p ow stan ia  giełdy, ab y  p ierw sze  w ła ­
dze b y ły  kom isaryczne, t. j. z nomi­
nacji. G iełda rozpocznie sw e  czynno­
ści praw dopodobnie  w  ciągu miesiąca 
grudnia b. r.

* Katowickiego
Katowice. (W  s p r a w i e  w y ­

b o r ó w  d o  S e j m u  Ś l ą s k i e g o ) .  
W  dniu 23 listopada 1930 r. odbędą się 
w y b o ry  do Sejmu Śląskiego. M ate r ia ­
łem p o d s taw o w y m  do zes taw ien ia  list 
w y b o rc ó w  do Sejmu Śląskiego będą 
listy w y b o rc ó w  do Sejmu i Senatu  
Rzeczypospolitej.  Dla uniknięcia ew en ­
tualnych  pominięć w  listach, up rasza  
się ze w zględu  na krótki termin o zglo-

Ostrzeżenie.
„G aze ta  Robotnicza** ogłosiła w  

ostatn im  num erze  „dokument**, d o ty ­
czący  jakiegoś listu administracji .Pol­
ski Zachodniej** do jednego z jej ag en ­
tów  w  sp raw ie  w e rb o w an ia  p renum e­
ra to ró w  „Katolika**, k tó ry  „m a w  naj­
bliższych dniach p rzes tać  wychodzić, 
a to z pow odu nie w y ró w n an ia  rachun­
k ó w  w  d rukarn i za ostatn ie  miesiące**.

O św iadczam y, że „Katolik** niema 
'a d n y ch  nie w y ró w n a n y c h  rachunków  
w  żadnej drukarni, drukuje się bow iem  
w e  w łasne j d rukarn i w  B ytom iu i nie 
p rzes tan ie  w ychodzić, przeciwnie, uka­
zy w a ć  się będzie regularnie , jak do­
tychczas.

„Dokument**, p rzy to czo n y  przez 
„G aze tę  Robotniczą** w cale  nie d o ty ­
czy  naszego W y d a w n ic tw a ,  pochodzi 
bow iem  najwidoczniej z czasów , g dy

„Katolik** był jeszcze w łasnośc ią  śp. 
Napieralskiego. Chociaż bow iem  „G a­
zeta  Robotnicza** nie podała  daty , kie­
dy  ów  „dokument** został w y s taw io n y ,  
to jednak podany  w  nim adres  „Polski 
Zachodniej** — ulica W a rsz a w sk a  58 
— dowodzi, że pochodzić on musi z 
roku 1927, k iedy  pismo to miało w ła ­
śnie tam  sw ój lokal.

W yc iągan ie  s ta ry ch  „dokumentów** 
i ujawnianie ich w  tej formie, jak c z y ­
ni to św iadom ie „G aze ta  Robotnicza**, 
może p rzyn ieść  szkodę naszem u W y ­
daw nic tw u . Je s t  to w ięc ta  sam a m e­
toda, jaką „G aze ta  Robotnicza** z a rzu ­
ca „Polsce  Zachodniej**.

W szy s tk ich  tych, k tó rzy  i nadal 
rozs iew ać  będą  podobne fa łszy w e w ie ­
ści. pociągniem y do odpowiedzialności 
sądow ej.

Województwo śląskie
* III krajow y konkurs awjonetek.

W  sobotę, dnia 4 październ ika  p rze la ­
ty w a ć  będą p rzez  Katow ice i lądow ać 
aw jonetki, biorące udział w  III k ra jo ­
w y m  konkursie  aw jonetek . W ed ług  
do ty ch czaso w y ch  danych  będzie ich 

18. Do Katow ic p rzy lecą  z K rakow a 
w cześn ie  rano, gdyż  o tw arc ie  s ta r tu  
w  K rakow ie odbędzie się o godz. 7-mej 
rano. Dla w y g o d y  publiczności Śląski 
Komitet W ojew ódzk i L. O. P ,  P . u rz ą ­
dził kom unikację au tobusow ą od godz. 
8 rano  z ulicy M łyńskiej. W stęp  w o l­
n y  na lotnisko, —  przyjm uje się do­
brow olne datki. P ro g ra m y  do nabycia  
na lotnisku w  cenie 1 zł, regulam iny  
w  cenie 2 zł.

* U tw orzenie giełdy zbożow o-tow a- 
row ej w Katowicach postanowione.
W  śląskim urzędzie  w ojew . odby ła  się 
konferencja  inform acyjna za in te reso ­
w a n y c h  czynn ików  w  sp raw ie  u tw o ­
rzenia  giełdy p łodów  rolniczych w  Ka­
tow icach. W  konferencji, k tó re j  p rz e ­
w odniczy ł zas tępca  naczelnika w y ­
działu p rzem y słu  i handlu śląskiego 
urzędu w ojew ódzkiego , dyr. Śląskiej 
Izby Rolniczej Panieński, p rezes  Zw. 
Ziemian W ojew . Śląskiego, inż. Albi- 
nowski, p rzedstaw icie le  śląskiego ku- 
p iec tw a  zbożow ego  ra d cy  miejscy Mę- 
dlewski i W eizm ann, przedstaw icie l 
rn ły n a rs tw a  Sitko oraz re feren t Ś lą­
skiego U rzędu  W ojew ., dr. Kulczycki. 
P o  zapoznaniu  obecnych  z do tychcza­
so w y m  przebiegu  sp ra w y ,  w y w ią za ła  
się ożyw iona  dyskusja , w  k tórej 
w sz y sc y  obecni wyrazil i  się za u tw o ­
rzeniem  giełdy p łodów  ro lnych  w  K a­
tow icach. G iełda ta  m a  posiadać b a r ­
dzo szeroki zak res  działania, gdyż 
oprócz w łaśc iw y ch  p łodów  rolnych 
obejm ow ać m a  rów nież  a r ty k u ły  ta ­
kie, jak t łuszcze jadalne, nabiał, p ro ­
duk ty  m łynarsk ie  itp. Celem ułożenia 
pro jek tu  s ta tu tu  w yłoniono  komitet.

szemie się do  dnia 3 październ ika  1930 
roku  w  sali r a d y  miejskiej —  ratusz, 
ulica P o c z to w a  2: a) osób, k tóre
ukończy ły  w  czasie od 31 sierpnia 
do dnia 26-go w rześn ia  1930 roku 
21-szy rok życ ia  i m ieszkają  p rz y ­
najmniej od 25 w rześn ia  1930 r. w  ob ­
rębie m ias ta  Katowic, b) w szystk ich  
innych osób, k t re  m ają ukończonych 
21 lat życia i p rzy p ro w ad z i ły  się z in­
nych  miejscowości do Katow ic w te r ­
minie od 30 sierpnia 1930 r. do 25 w rz e ­
śnia 1930 r.

— ( P r o ś b a  „C a r  i t a s“. C ięż­
kie w arunki życ ia  w sz y sc y  dziś od­
czuw am y, ale nędza, jaka obecnie do­
kucza ubogim i rodzicom b ez robo t­
nych, dochodzi n ie raz  do ostatnich g ra- 
n'ic. „Caritas**, k tórego  zadaniem  w ła ­
śnie jest, nieść pomoc i ulgę m iędzy 
nędzarzy , b łaga  w szy s tk ich  ludzi do ­
brej woli w  imię miłości bliźniego o 
pomóc. Narazie  koniecznie po trzebne 
są  dla 7 m atek  bielizna dla m ających  
p rzy jść  n a  św ia t  niem owląt, dla 1 
chłopca lat 9 obuwie, dla 4 m ężczyzn  
obuwie, dla 5 bezrobo tnych  ubranie, 
dla 1 dziew czynki lat 13 koszule, dla 
2 kobiet w ierzchn ią  odzież, dla 1 
dziew czynki lat 6 obuwie.

P ism a, książki do nabożeństw a, 
książki dobrej treści, katech izm y m a­
łe są rów nież  pożądano dla zaspoko­
jenia po trzeb  duchow ych. D ary  p ro ­
sim y zg łaszać  do: S ek re ta r ja tu  „Ca- 
r i ta s“ p rz y  ul. Polnej 16, tel. 880, a 
w y ś lem y  po odbiór kolektora , zao p a­
t rzonego w  książkę k w ito w ą  z naszą 
p ieczątką.

— ( K u r s  s a n i t a r n y . )  Ochotnicza 
kolum na san ita rna  u rządza  n o w y  bez­
p ła tn y  ku rs  san itarny , k tó ry  rozpocz­
nie się 3 października b. r. o godzinie 
6 w ieczo rem  w  szkole w ydzia łow ej 
p rz y  ulicy Szkolnej, p ie rw sze  piętro 
(na praw o). Kurs o d b y w ać  się będzie 
ood k ie row nic tw em  dr. Kra jew skiego

tylko dla m ężczyzn . C h cący  brać 
udział w kursie sam ary tańsk im , mogą 
zgłosić się w  szkole w ydz ia łow ej 3-go 
październ ika o godz. 6 w ieczorem .

M ysłow ice. (Z o k a z j i  s r e b r n e ­
g o  j u b i l e u s z u )  J. E. ks. k a rdyna ła  
Hlonda, by łego  parafjanina m ysłow ic- 
kiego, odbyło  się w  now ym  kościele 
nabożeństw o, w  k tó rem  wzięli udział 
sędz iw a  m a tk a  dostojnego Jubilata 
przeds taw ic ie le  m iasta  i o rganizacyj 
W  sobotę w y jech a ła  z M ysłow ic dele­
gacja miejska do P oznania  dla z łoże­
nia życzeń  J. E. ks. k a rdyna łow i — 
prym asow i.

— ( K a p l i c z k a  w  o c h r o n c e . )  
W  ochronce katolickiej na P iasku  b ę ­
dzie niezadługo pośw ięcona now a k a ­
pliczka.

Szopienice w  Katowickiem. (W  y - 
ł o ż e n i e  s p i s u  w y b o r c o  w.) Spis 
w y b o rc ó w  do sejmu i sena tu  został 
w y ło żo n y  w  ratuszu, pokój 14 dla 
w szystk ich  okręgów  w y b o rczy ch  r a ­
zem. P rze g lą d ać  go m ożna do dnia 10 
październ ika  w  godzinach od 9— 12 
przed  południem i 3—6  po południu,

Giszow iec w  Katowickiem. ( Z a m ­
k n i ę c i e  s z o s y . )  D yrekcja  policji 
podaje do w iadom ości, że w  niedzielę, 
dnia 5 październ ika  b. r. w  czasie od 
godziny 12 do 18 z pow odu w y śc ig ó w  
m otocyk low ych  zam knię ta  zostanie 
dla w szelk iego  ruchu ko łow ego  i pie­
szego szosa Giszow iec — M ysłow ice. 
P rze z  czas zam knięcia  szosy, ruch  od ­
b y w a ć  się będzie z M ysłow ic do Gi- 
szow ca  i nao d w ró t  przez  Roździeń- 
Szopienice.

B lelszow ice w  Katowickiem. (Śp . 
A n n a  P a l o w a . )  W  niedzielę, dnia 
28 w rześn ia  o godzinie 4 po południu 
zm ar ła  po długich i ciężkich cierpie­
niach śp. Anna P a lo w a  z domu Czech. 
Z m arła  b y ła  długoletnią czyte lniczką 
„Katolika**, członkinią T o w a rz y s tw a  
Po lek  i B ra c tw a  M atek  Chrześcijań­
skich. Niech o dpoczyw a w  pokoju! — 
P o g rze b  odbył się w  środę 1 paździer­
nika o godzinie 8 rano  w  Bielszowi- 
cach.

— ( O s t r z e ż e n i e  p r z e d  ż e ­
b r a k i e m . )  W  Bielszowicach i oko­
licy pojaw ia się żeb rak  Alfons Kucze- 
ra, k tó ry  w y łu d za  od ludzi l i tościwych 
pieniądze, k tó re  przepija, a potem  z a ­
czepia przechodniów  i aw an tu ru je  się 
w  domu. O strzega  się obyw ate li  przed 
tym  żebrakiem , gdyż  m a sam  swoją 
ren tę  i nie po trzebuje żebrać .

Chorzów w  K atow ickiem . ( Z a m ­
k n i ę c i e  w y s t a w y  p r z e c i w ­
a l k o h o l o w e j . )  Na zakończenie w y ­
s ta w y  przeciw alkoholow ej odbyło  się 
w  ubiegłą niedzielę w  sali dominialnej 
wielkie zebranie  przec iw alkoho low e z 
udziałem przeszło  200 osób. P rz e w o d ­
niczył ks. w ik a ry  M ateja. P a n  S ła ­
wiński z M ysłow ic  w ygłosił  w y c z e r ­
pu jący  refera t, i lu s trow any  licznymi 
modelami ana tom icznym i i p re p a ra ta ­
mi. Zebrani uznali za  po trzebne  za ło­
żenie koła  abstynenck iego  w  C horzo­
wie i wyłonili za rząd  ty m czaso w y .  
W y s ta w ę  zwiedziło  około 500 osób.

Z Król. Huty
Królewska Huta. ( Z a g i n i o n y  

c h ł o p i e c . )  Dnia 25 w rześn ia  b. r. 
oddalił się z domu rodzicielskiego 4- 
letni chłopiec L o ta r  W łodarka .  U brany  
był w  bronzow e krótkie  spodenki, 
cza rne  pończochy, sw e te r  lilowy, fa r­
tuszek  zielony, czarne  trzewiki, m ówi 
tylko po niemiecku. W iadom ości, któ- 
re b y  m ogły  p rzyczyn ić  się do odnale­
zienia zaginionego dziecka, na leży  k ie­
ro w ać  do najbliższego u rzędu  policyj­
nego.

— ( N i e s z c z ę ś l i w y  w y p a ­
d e k . )  P r z y  w y w ożen iu  gnojówki na 
pole w y w ró c i ł  się w óz  z beczką na 
woźnice W incen tego  G rzy b k a  z K ró­
lewskiej Huty. G. doznał pow ażnych  
obrażeń  w e w n ę trzn y c h  i z e w n ę trz ­
nych i został ods taw iony  do szpitala

rackiego.
— ( N a j e c h a n y  s a m o c h o d e m . )  

Na ulicy Bytomskiej sam ochód osobo­
w y  najechał 18-letniego Józefa Cubra  
z Królewskiej Huty, k tó ry  doznał oka­
leczenia g łow y. N ieszczęśliwego um ie­
szczono w szpitalu brackim.

( S k u t k i  k ł ó t n i . )  Z am iesz­
kali p rz y  ulicy Łagiewnickiej 16 loka­
to rzy  J e rz y  K ukow ka i Józef Gróndel



•jokłócili się. Kukowka popchnął swo- 
iego przeciw nika tak silnie, że tenże 
upadł na piec żelazny, przyczem  zła­
mał sobie dwa żebra.

— ( G ł u p i  f i g i e l ) .  Do m ieszka­
nia Jadw igi Jankowskiej, zam ieszkałej 
przy ul. ks. Łukaszczyka, w szedł jakiś 
nieznany robotnik i oblał ją jakimś tłu­
stym  płynem, niszcząc zupełnie suknie. 
Osobnik ów. po spłataniu głupiego fi- 
?la, ulotnił sie bez śladu.

Z Sw iętocM om skteip
Św iętochłowice. ( O d w o ł a n i e  w y- 

c ta w y .)  Zapowiedziane otw arcie w y ­
staw y przeciw alkoholow ej na środę, 
Jtiia 1 października b. r. zostało od­
wołane. W ystaw a odbędzie się w 
dniach od 15—21 października na sali 
gim nastycznej w Św iętochłowicach, 
przy  ulicy Szkolnej.

Chropaczów  w Św iętochłowickiem . 
( O f i a r a  p r a c y . )  W  podziemiach 
kopalni „Ś łąsk“ zdarzył się w  ponie­
działek ubiegły nieszczęśliw y w ypa­
dek. P rzez  spadający węgiel został 
przygnieciony 37-letni górnik Jan Dyda 
z Chropaczow a, k tó ry  poniósł śm ierć 
na miejscu. Zwłoki jego w ydobyto i 
odstawiono do szpitala brackiego w 
Królewskiej Hucie.

Z Pszczyńskiego
Wisła Mała w Pszczyńskiem . (N i e 

o b ł a w  i 1 i s i ę.) W  nocy na ubiegły 
poniedziałek włamali się nieznani 
sp raw cy  do zakładu św. Karola i sk ra ­
dli nakrycie jedw abne na ambonę i dw a 
nakrycia na ołtarz. Tej samej nocy i 
praw dopodobnie ci sami sp raw cy  za- 
Kradli się do kancelarji na probostw ie 
w W iśle W ielkiej i rozbili w szystkie 
zamki i szuflady. Poniew aż nie zna­
leźli poszukiw anych pieniędzy, oddalili 
się, nic nie zabierając ze sobą.

Urbanowice w Pszczyńskiem . (N a­
p a d  r a b u n k o w y . )  N drodze z U r­
banowie do Bierunia S tarego  został 
napadnięty przez dwóch m ężczyzn ślu­
sarz Augustyn z Bierunia Starego, 
którem u skradziono teczkę, zaw iera­
jącą różne dokum enta i inne drobiazgi.

Jankowfce w  Pszczyńskiem . (N i e- 
m a  w e s e l a  b e z  b i j a t y k i . )  Pod­
czas zabaw y w eselnej na sali p. Bran- 
dysowej pow stała bójka, w  czasie k tó­
rej niejaki Ludw ik Grzechnik oddał na 
sali kilka strzałów  z rew olw eru, zaś 
wspólnik jego P aw eł Skrobok z S tu­
dzienic pchnął kilka razy  nożem F ran ­
ciszka Pudełkę z Jankow ie i F rancisz­
ka S trokę z Studzienic. Obu okale­
czonych odstaw iono do szpitala Joani- 
tów w Pszczynie, a spraw ców  p rzy ­
trzym ano i oddano w ręce policji.

Mokre w Pszczyńskiem . ( B a n d y ­
ci  w  m i e s z k a n i u . )  W  ubiegła nie­
dzielę pod w ieczór zjawiło się w  mie­
szkaniu F ranciszka Hanusa dwóch 
uzbrojonych w  rew olw ery  osobników, 
k tórzy pod groźbą zastrzelenia zażą­
dali w ydania pieniędzy. G dy bandyci 
takow ych nie otrzym ali, przeszukali

te m ieszkanie i zabrali 5 złotych w 
gotówce, w iększą ilość m onet niemie­
ckich przedw ojennych oraz bawiącem u 
na urlopie Józefowi Hanusowi bagnet 
w ojskow y i trzy  brzy tw y. Z tern 
w szystkiem  oddalili się w  niew iado­
mym kierunku.

Z Rybnickiego
Rybnik. ( M a n i f e s t a c j a  n i e  o d ­

b y ł a  s i ę ) .  M anifestacja narodow a 
która miała odbyć się w  zeszłą nie­
dzielę, została odwołana.

— ( W y ł o ż e u i e  r a c h u n k ó w  
k o ś c i e l n y c h ) .  Rachunki roczne 
urzędu parafialnego za rok 1929 są dla 
parafja .11 w yłożone w  kancelarji paraf­
ialnej od 29 bm. aż do 1.3 października 
włącznie.

— ( N o w y  o 11 a r z). Kościół św. 
Antoniego ma nareszcie o trzym ać dru­
gi ołtarz boczny. Dzięki ofiarności pa­
rafjan ołtarz stanie w  najbliższych 
dniach i zostanie poświęcony Najśw. 
Sercu P. Jezusa. Pośw ięcenie przew i­
dziane jest na trzecią niedzielę adw en­
tu przez Najprzew. ks. biskupa Adam­
skiego.

— (P r z e d w y b o r a m i ) .  Ruch­
liwa agitałorka pewnego stronnictwa,
którego na razie nte chcem y w ym ię­

ła i e
W arszawska giełda pieniężna

w  dniu 30 w rześn ia  1930 r.
D olar am erykańsk i S.S9 zl. F un t sz terlingów  

angielskich 43.24 zl. 100 franków  francuskich 34.92 
zł. 100 koron czeskich 26.41 zł. 100 szylingów  
austriack ich  125.61 zł. 100 lir w łoskich 46.61 zł. 
100 franków  szw ajcarsk ich  172.68 zł. 100 guldenów  
holenderskich 358.97 zł. 100 belgów  belgijskich 
124.07 złotych.

Giełda zbożowa w W arszawie
w dniu 29 w rześu ia 1930 r.

Zyto 18.50— 19.00. Pszen ica 28.50—29.50. Maka 
żytn ia  35— 36. M aka pszeniczna w yborow a 55—65. 
M aka pszeniczna luksusow a 65— 75. O tręby  żytn ie 
10.00— 10.50. O tręby  pszenne średn ie 13— 14. O tręby 
pszenne łuski 15—16. M akuchy lniane 32—33. 
Obroty' średnic. U sposobienie spokojne.

Poznańska giełda zbożowa
w  dniu 29 w rześn ia  1930 r.

Żyto 17.25— 18.00. Pszen ica  25.00—26.75. ję c z ­
mień przem iałow y 19.00—21-50. Jęczm ień b ro w aro ­
w y 25.50— 27.50. O w ies 17— 19. Maka żytn ia 65 
p rocen t 28.00. M ąka pszenna 65 procen t 45.60 do |

i da.
48.50. O tręby  pszenne 11—12. O tręby  pszenne 
grube 13.50— 14.50. R zepak 15.50— 16.50. Rzepik 
45—47. G roch Folgena 31—36. Ziemniaki jadalne 
2.50—2.8S. Ogólne usposobienie słabsze. Z iemniaki 
fabryczne bez obrotów .

Ceny za produkty rolne
z dnia 30 w rześn ia  1930 r.

(Podane przez firmę „Raiffeisen", hurtownia 
tow arów . Katowice, ul. Gliwicka 3).

Za 100 kg: żyto  kraiow e z l 21.00—22.00, żyto  
na w yw óz 22.00—23.00, pszenica k ra jow a 30—32, 
pszenica na w yw óz 39.00—40.00, jęczm ień na w y ­
wóz (zależnie od jakości) 28.00— 32.00, ow ies k ra ­
jow y 22.00—23.00, ow ies na w yw óz 25.00—26.00.

Pasze treściw e za 100 kg loco stac|a odbior­
cza (przy ilościach pelnow agonow ycb): m akuch
słonecznikow y 48 proc. zł. 30.00— 31.00, m akuch s ło ­
necznikow y 46 proc. 28.00—29.00, m akuch lniany
34.00—35.00, m akuch rzepakow y  26.00—27.00, o tręby  
żytn ie  14-00 do 15.00, o tręb y  pszenne zw ykłe
16.00— 17.00, o tręb y  pszenne średnio-grube 17.00 do 
18.00, słotna p rasow ana żytn ia  5.75, słom a praso-

Iw ana pszenna 5.75, słom a p raso w an ą  ow siana 
5.75, siano łąkow e p rasow ane lub luzem 12.50 do 
13.50. U sposobienie spokojne.

nych, jak nafty, benzyny, a naw et 
podpalenie płacił. Czynił to dlateS ’ 
że chciał zdobyć krzyż zasługi za o? 
znaczenie się jako kierownik straż-, 

przy  gaszeniu ognia. Zdobył zafflia-’ 
k rzyża zasługi — krym inał.

Wojewódzki Dzień Lotniczy
Liga O brony Pow ietrznej i P fz6a 

ciw gazow ej ogłasza n a s t ę p u j  
odezwę.

Liga O brony Pow ietrznej i P fzej 
ciw gazow ej urządza w  dniach 4-S° 
5-go października 1930 r.

„Wojewódzki Dzień Lotniczy".
którego celem jest zbliżenie społec^e^' 
stw a do powszechnego zrozunuerll. 
potrzeb i znaczenia lotnictw a w Pan* 
stwie.

W  ciągu kilku lat ostatnich st^T 
•zono podstaw y do dalszego ro z ^ 03 
lotnictw a w  Polsce.

W  dziedzinie budow y lotnisk i df(r  
pow ietrznych praca jest w  pełnym 
ku na podstaw ie projektów , opartyc 
na najnow szych i najlepszych ^ z°' 
rach.

1 lotnictwo sportow e i tu ry s ty c z ^ ’ 
m ając za sobą zaledw ie dw a l a t a 's ,' 
nienia, może próbow ać sw ych sił 
m iędzynarodow ych szrankach. .

W  ciągu bardzo krótkiego czaS 
zrobiono wiele.

Składajcie w ięc ofiary pod hasłe!T 
w ytężonej p racy  na niwie lotnic^-j 
tem sam ein podniesienia stanu gosP0' 
darczego państw a i obrony odzysk3' 
nej niepodległości.

O fiary W asze pójdą na z a ło ż e n i 1 
rozbudow ę lotnisk na Śląsku i prop3' 
gowanie lotnictw a sportow ego i tury­
stycznego. Każdy W asz grosz znah 
duje się pod kontrolą publiczną i 3 1  
pójdzie na m arne.

Zapisujcie się na członkb'v 
L. O. P . P.

W pisow e wynosi jednorazow o 1 z*’ 
składka m iesięczna 50 gr.

W pisy na członków  i ofiary przy3' 
rnują w szystk ie kom itety pow iato 'vC 
miejskie i koła miejscowe, oraz urZ?' 
dy, posiadające placówki L. O. P . P*

SZACHY.
Dnia 23 bm. odbyło się w  Kato*1' 

each w  sekretariacie generalnym  'P0' 
siedzenie w ydziału szachow ego. P°' 
siedzeniu przew odniczył komend 33 
zw. naucz. p. Karuga. Po odczytaU*3 
protokółu om awiano rozgryw ki sz3' 
chow e o m istrzostw o drużynow e i '3' 
dywidualne Śląska. Po dłuższej dtf' 
skusji uchwalono regulamin r o z g r y ź  
o m istrzostw o Śląska. R ozgryw ki dP3 
żynbw e rozpoczną się w  niedziele - 
w Katowicach, a o m istrzostw o indy* 
widualue dopiero w  listopadzie, Is"3'  
stępnie uchwalono zam ianow ać drK 
Kozlera instruktorem  związkowy13 
szachu. Będzie on w yjeżdżał do Vp" 
szczególnych S. M. P. celem zaznał3'  
mienia m łodzieży z grą w  szachy. 
zwolonb S. M. P. w  Chorzow ie urz3' 
dzić wielki turniej szachow y.

Wyniki szachowe
gier o m istrzostw o drużynow e StoW3' 

rzyszeń M łodzieży Polskiej.
C z ę ś ć  p ó ł n o c n a :

3. VIII. M ysłowice—Ś w ie to c h ło '^  
ce 0 : 6  punkt. — Kochłowice—S z^r'
6 : 0 punkt.

10. VIII. Chorzów —KochłowK
4^3 : 116 punkt. —  Szarlej— M ysło^"  4 
ce 6 : 0  punkt. z

17. VIII. M ysłowice—Chorzów 
punkt. — Św iętochłow ice—Szarlej 6* 
punkt. .

24. VIII. C horzów —ŚwiętochłoW ;C,̂
5 : 1 punkt. — Kochłowice—M ysł0^ 1* 
ce 6 : 0 pukt. _ s

31. VIII. Szarlej—Chorzów  i :. 
punkt. — Św iętochłow ice—K ochio^ 
ce 0 : 6 punkt.

S t a n :
1. S. M. P. Chorzów  8 : 0 punkt.
2. S. M. P. Kochłowice 6 : 2 punkt-
3. S. M. P. Św iętochŁowice 4 • 

punkt.
4. S. M. P. Szarlej 2 :6  punłK

niać, roznosi po rodzinach po kaw ałku 
kołacza, nakazując, by tylko na listy 
tego stronnictw a do rady  miejskiej 
głosowano. Też sposób agitacji.

— (16 l i s t  d o  w y b o r ó w  m i e j -  
s k i c h). Jak wielkie jest rozbicie w 
mieście, w ynika chpćby z tego, że do 
w yborów  miejskich, które, jak w iado­
mo, odbędą się dnia 12 października, 
zgłoszono aż 16 list kandydatów . Nie­
które ugrupow ania zgłosiły dla każdej 
dzielnicy odrębną listę z tą  sam ą na­
zwą. Już dziś można powiedzieć, że 
niektóre listy nie zdołają przeprow a­
dzić ani jednego kandydata. Najlepiej 
byłoby, gdyby listy te odrazu w ycofa­
no, bo szkoda polskich głosów. Reszta 
list polskich w inna się połączyć. Leży 
to w interesie polskim i ugrupow ania 
powinny w tym  kierunku pracow ać.

—• ( Z e b r a n i e  P o l s k o - K a t o l i -  
c k i e g o  B l o k u . )  W  poniedziałek 
w ieczorem  odbyło się w sali ogrodu 
miejskiego zebranie Polsko-Katolickie- 
go Bloku, na którem  zajm owano się 
sp raw ą w yborów  do rady  miejskiej. 
Zabranie zagaił zastępca przew odni­
czącego p. Basista, k tóry  następnie 
w yjaśnił pow ody niedojścia do skutku 
jednolitej listy w  obecnych w yborach 
do rady  miejskiej i dał pogląd na po­
szczególne ugrupowania. Dalej p rzed­
staw ił program  Polsko - Katolickiego 
Bloku, w  którym  grupują się ludzie, 
choć może różnych przekonanń i po­
glądów, lecz zgodni w  jednem, w  obro­
nie W iary  i O jczyzny. P. K. B. nie 
służy żadnej partji i nie pobiera znikąd 
zapomóg. Kandydaci P. K. B. dobrani 
są ze w szystkich  sfer i dają gw aran ­
cję, że nic będą na usługach jednego 
stanu, lecz dobru w szystkich  obyw a­
teli. L isty  P . K. B. m ają następujące 
nr.: dla śródm ieścia 1, dla dzielnicy 
Sm olna 2, dla dzielnicy Paruszow iec 3. 
Na listach tych są także czytelnicy 
„Katolika". P. K. B. zajmie do w szy st­
kich polskich ugrupow ań stanow isko 
zgodne. Jedynie przeciw nikiem  jest 
lista niemiecka i w ytężyć m usim y ! 
w szystkie siły, żeby niemiecka lista j 
nie osiągnęła dotychczasow ej liczby 
m andatów . Obowiązkiem  każdego 
uświadomionego obyw atela-Polaka jest 
działać w  tym  kierunku, ażeby uśw ia- i 
domić tych niezdecydow anych, k tó rzy  | 
za pieniądze i zapomogi oddaliby glos 1 
na listę niemiecką, a nakłaniać ich by ! 
głosowali na Polsko-Katolicki Blok. !

— ( W p i s y  d o  s z k o ł y  r o l n i  - { 
c z e j.) W pisy na p rzyszły  kurs 1 
szkoły rolniczej przyjm uje dyrekcja do 
31 października. W pisow e w ynosi 10 
złotych, opłata szkolna 40 złotych za 
jeden kurs.

— ( S t a n  1 u d n1 o ś c i.) Liczba lu­
dności powiatu rybnickiego w ynosiła w  
dniu 31 sierpnia br. 219.630, z tej cyfry  
przypada na Rybnik 22.3Ś5. na W odzi­
sław  4.630 a na Żory 6.295 m ieszkań­
ców.

Żory w Rybnickiem. ( B a c z y ć  n a  
k o n i e ! )  W  pobliżu dw orca kolejo­
w ego spłoszyły  się konie Emanuela 
Sosny ze Skrzeczkow ic i w padły  na 
6-letnią Irenę Cubikówną, k tóra dozna­
ła pęknięcia czaszki. W  stanie cięż­
kim odstawiono ją do szpitala miej­
skiego.

Baranow ice w  Rybnickiem. (W  ł a- 
m y w a c z e  g r a s u j ą). W  ubie­
głym  tygodniu pisaliśmy o włamaniu 
się do m ieszkania zarządcy  dworu Fi- 
litza, oraz do oberży  Gromnicy. W ła­
m yw acze mimo pilnowania ich ze s tro ­
ny w ładz bezpieczeństw a „pracują" 
bardzo intensyw nie. Jednej z ostatniej 
nocy dokonali w łam ania u tutejszych 
obyw ateli Palarczyka i Sm yczka. Pa- 
larczykow i skradli parę butów, chleb 
i słoninę, zaś Sm yczkow i w ypraw ę dla 
córek, mianowicie bieliznę.

Buków w Rybnickiem. (P r y  - 
s z c z y c ą ) .  W  Bukowie stw ierdzono 
urzędow o pryszczycę u bydła roga­
tego.

Rydułtowy w Rybnickiem. (W ł a- 
m y w a c z  p o d  k l u c z e m . )  Za k ra ­
dzież z w łam aniem , popełnioną w go­
spodzie Jana Tytki, p rzytrzym ano i od­
staw iono do więzienia sądow ego nieja­
kiego Nikodema T ritta  z R ydułtów .

Czerwonka w  Rybnickiem. (D w a 
t! i e s z c z ę ś 1 i w  e w y p a d k i ) .  W  
ubiegłą sobotę został zabity  przez prąd 
elektryczny 15-letni Alojzy Lipka. T e­
go sam ego dnia zdarzył się nieszczę­
śliw y w ypadek na hałdzie kopalni „Dę- 
bińsko“. Mianowicie p rzy  zbieraniu 
węgla złam ał sobie nogę M arcin1 Bu- 
rzyk  z Czuchowa. Nieszczęśliwego 
chłopca um ieszczono w lecznicy.

Dębierisko Stare w Rybnickiem. 
(Z a p i s a n‘ i n a  l i s t ę  n a ł o g o ­
w y c h  p i j a  k ó w) zostali 59-letni 
Antoni Sobek oraz 39-letnł;a Klara 
Sobek, oboje z Dębieńska Starego.

Z lubSinieciiiego
Lubliniec. ( K r a d z i e ż  z w l a m a -  

11 i e m.) W  nocy na 28 w rześnia b. r. 
veszli nieznani sp raw cy  do sek re taria ­

tu gimnazjum im. Adama M ickiewicza 
i skradli około 900 złotych gotówki.

Lubecko w Lublinieckiem. ( K r a ­
d z i e ż  r o w e r  u.) Dnia 27 w rześnia 
skradziono tu M aksym ilianowi Kuchar­
czykow i z Boronow a row er męski 
m arki „Góricke" Nr. 100 309, w artości 
250 złotych.

Z całej Polski*
Kępno w W ielkopolsce. ( Z a m o r ­

d o w a n i e  p a s t o r a . )  P rzed  kilku 
dniami rozeszła się w iadom ość o na­
głej śmierci pastora K law ittera z Kęp­
na. „Posener Tageblatt" doniósł, że 
zaszedł tu w ypadek sam obójstw a w y ­
strzałem  rew olw erow ym . Obecnie 
okazuje się, że K law itter został zam or- 

I dow any i, jako podejrzanego o zbrod- 
; nię, aresztow ano redaktora w ychodzą­

cego w Kępnie niemieckiego tygodni­
ka „Kempner YVochenblatt“, Adolfa 
Kietzmanna. M otyw em  zbrodni miała 
być zem sta za lojalność zm arłego pa­
stora  w obec państw a polskiego.

Płock. ( N a c z e l n i k  s t r a ż y  
o g n i o w e j  m a s o w y m  p o d p a l a ­
c z e m. )  W  Bochanowie pod Płockiem  
w ładze policyjne w ykry ty , iż ciągle 
pożary, k tóre zniszczyły 48 gospo­
darstw , w artości około miljona złotych, 
pochodziły z podpalenia. Tego zbrod­
niczego czynu dopuścił się naczelnik 
s tra ż y  ogniowej, Małecki, k tó ry  trzem  
chłopcom dostarczał m aterjałów  pal­



Z krainy wina.
Wszystkim jest znana we wscho­

dniej Francji stara prowincja — Bur- 
tyndja. W  zamierzchłej przeszłości 

czasie wędrówek ludów, stanowiła 
°dTębne państwo germańskie, które 
|^&szło potem w skład monarchii fran­
końskiej, by po jej rozpadnięciu sie 
'"43) stać sie lennem księstwem Fran­
ki. możnem i coraz możniejszem, 
Uwłaszcza u schyłku średniowiecza. 
Bistorja Burgundji obfituje w wybitne 
Postaci władców swoich, jak w czasie 
Rośnej wojny Stuletniej (1337—1453) 
fan Nieustraszony i Filip Dobry, a w 
drugiej połowie XV w. syn Filipa, Ka- 
rol Śmiały — i zachowała po dziś 
dzień wspomnienia wspaniałej kultury 
burgundzkiej. której ślady pozostały 
w zabytkach i muzeach. Bogactwo 
“ urgundji umieli ocenić władcy, u 
Schyłku XV w. i XV.. o czem świadczą 
długoletnie walki Habsburgów z Fran­
cuzami, gdy ostatnia dziedziczka bur- 
Sśundzka Marja c.ónka Karola Śmiałe­
go, wyszła zamąż za Maksymiliana 1.
. Dziś może niejeden nie zdaje sobie 
&sno sprawy ze znaczenia Burgundji 
"c dziejach, niejeden nie miał sposob­
ności zwiedzić zabytków jej stolicy 
Dijon i okolic, ale każdy niemal wie, 
ty Burgundja była i jest sławna z win, 
których znakomitością niewiele kra- 
Jdw może się poszczycić.

Jakkolwiek znana jest produkcja 
greckich, włoskich, hiszpańskich, 

Portugalskich, jugosłowiańskich, w ę­
gierskich, austriackich, niemieckich 
'nad Renem), to jednak Francja pro­
dukcją przewyższa wymienione kraje.

Wśród win francuskich wstępnym 
Przebojem zdobył sobie cały świat 
burgund. choć równie sławne są szam­
pańskie i Bordeaux.

Żyzne pola burgundzkie pokrywają 
^innice, w których życie w re wczesną 
tesienią, w  okresie winobrania.

ObTaz tej pracy ludzkiej, z której 
cZerpie się olbrzymie dochody, przed­
stawia piękny widok wysiłku ludzkie- 
jty, uciążliwego, ale bardzo produk­
tywnego. Wino bowiem jest zawsze 
tyromnie popłatne i wszystkie kraje, 
Pis mogące uprawiać winnych pól, 
sprowadzają ten cenny produkt.

Proces otrzymywania wina nastę­
p ie , jak wiadomo, drogą fermentacji 
s.*ku winogron. Sok ten otrzymuje się 
tyskutek wytłaczania gron. Z pestek ] łup otrzymuje wyciśnięty sok skład­
aki, nadające samemu winu smak spe- 
tyfistyczny. Po pewnym czasie, mniej 
Więcej po kilku dniach, oddziela się 
typy i pestki, chcąc otrzymać wino bia- 
:®. zostawia się zaś i jedne i drugie, o 
',e wino ma być czerwone, używając 
S° tego procesu winogron niebieskich, 
^ok winny fermentuje po kilku godzi- 
Jtych pod działaniem drożdży, znaidu- 
,?tyych się na gronach. Na południu 
ermentacja odbywa się w temperatu- 
Ze 15—20 stopni. Okres główny fer­
mentacji trw a godzin kilkanaście. Na- 
typnie przychodzi wtórna fermenta- 

poczem wino zlewa się do beczek 
łbowych, umieszczonych w zimnych 
’ln icach . gdzie wino nabiera woni i 
Paku. Wszelkie męty z fermentacji 
SUWa się przy pomocy żelatyny. Na- 

ftypnie czyste wino przelewa się do 
tyczek, wypalonych siarką, chcąc w 

sposób zapobiec psuciu się. Wino 
zechowuje się w beczkach drewnia- 

st v ’ s^n*e uszczelnionych, by nie 
^ 'k a ło  się z metalem, ani z powie- 
jj 2em. Również, o ile przelewa się je 
0 flaszek, należy je silnie uszczelnić, 

ję, Burgundja słynie właśnie z umie- 
tyności przechowywania win. Zwie- 
yt piwnice koło Dijon i w samej 
ityhcy, widzi się ogromne hale, prze- 
rj tyione beczkami i flaszkami i po- 
k i1 Wia zdolności Francuzów w tym 
j erunku, jako też utrzymywanie tra­

ty Po swych przodkach.
najcenniejszych zabytków starej 

5>u U Produkowania wina, należy pra- 
ty k a ją c a  XIII w., która nietylko 
lekawia swą konstrukcją, ale wzbu- 

Podziw, jako zabytek historyczny, 
^ i ś  dzień doskonale zachowany.

Książęta Burgundji posiadali w Cheno- 
ve (4 kim. w okolicy Dijon) na t. zw. 
polu królewskim „Ceos du Roi“, dwie 
bardzo piękne prasy i ogromną kadź. 
P rasy te, skonstruowane w 1238 roku 
przez Alix Vergy, robią imponujące 
wrażenie. Od góry widnieje dźwignia 
o 11 m. długości, na której końcu wisi 
kamień o ciężarze 26.000 kg., zwanej 
„La Margot", na pamiątkę Małgorzaty 
Burgundzkiej, lubiącej asystować przy 
winobraniu. P rasy te po Alix Vergy 
dostały się Hugonowi IV, który wraz 
z „Cios du Roi“, odstąpił je w  r. 1348 
Janowi, księciu Normandji, starszemu 
synowi króla.

Każde większe miasto hiszpańskie 
posiada swój Plaza dos Toros, czyli 
arenę, na której odbywają się słynne 
„corridas" czyli walki byków.

Ów legendarny zabytek hiszpański 
z wieków zamierzchłych jest jednak 
obecnie stosowany coraz rzadziej i na­
biera niemal znaczenia historycznego 
święta. Mam na myśli „corridas" w y­
stawne, z całym aparatem ceremonii i 
pompy, iście hiszpańskiej. Takie walki 
odbywają się n. p. na arenach Sewilli. 
Madrytu lub Barcelony, niejednokrot­
nie z udziałem dworu królewskiego.

Dużo się już słyszało i pisało o wal­
kach byków. Dla Europejczyka czyli 
człowieka cywilizowanego jest to wi­
dowisko niesmaczne, krwawe, jar­
marczne, w najwyższym stopniu nie­
estetyczne — niemal barbarzyńskie. 
Niektóre momenty corridy wywołują 
wprost odrazę jak n. p. widok koni pi- 
kadorów, nadzianych na rogi byka z 
wypływającemi nazewnątrz jelitami.

W yobraźmy sobie: na rozległa,
piaszczystą arenę wypuszcza się byka, 
odpowiednio przygotowanego do wal­
ki. Istnieją specjalne stajnie byków, 
w których trenuje się przyszłe ofiary 
areny drogą systematycznego głodze­
nia i podniecania w celu nadania im 
maksimum dzikości.

Byk jest oślepiony nieznanym wido­
kiem. Opada go zgraja banderillos, wio­
nąc mu przed oczyma czerw, płach­
tami. Byk atoli zachowuje się flegma­
tycznie. Podnosi łeb wysoko w górę, 
chwtyając w nozdrza daleki zapach 
wyschłych pól Katalonii. Widownia

Prasy stoją obok siebie w ogromnej 
hali, umieszczone w kadzi, w której 
centrum dwa olbrzymie słupy z jedne­
go kawałka drzewa podtrzymują cię­
żar prasy od ziemi. Burgundja jest 
w  tern szczęśliwem położeniu, że histo­
ryczne prasy, znajdujące się w dosko­
nałym stanic, oddają do dziś dnia 
ogromne usługi. Obecnym jej właści­
cielem jest Paw eł Court, posiadający 
zakład w Dijon La Maison de Paul 
Court. Zakład ten ogromnie ciekawy 
dla amatorów, gromadzi liczne w y­
cieczki zwiedzających, chciwych po­
znania przeszłości burgundzkiej, tak 
bogatej we wspomnienia historyczne.

chu. Jeden z banderillów, faworyt pu­
bliczności, kilkunastoletni chłopiec, za­
rzuca bykowi płachtę na oczy; byk 
obudził się. Widownia krzyczy z ucie­
chy; brawa dla banderilla i dla byka.

10 minut gonitwy za płachtami — 
byk jest już odpowiednio podrażniony. 
Wjeżdżają na koniach picadores, któ­
rych zadaniem jest wbić chorągiewkę 
w kark byka. Byk bowiem nosi kark 
wysoko, kiedy zaś otrzyma kilka pik 
w  grzbiet, schyla łeb w dół, dając tem- 
samem sposobność espadzie do zada­
nia morderczego ciosu w kark.

Pikador najeżdża koniem na rogi 
byka i usiłuje wbić mu chorągiewkę 
w kark. Koń z rozprutym brzuchem 
pada, pikador uskakuje, ucieka, wygwi- 
zdywany przez tłum; nie zdążył bo­
wiem wbić piki w ciało zwierzęcia. 
Krwawiące ścierwo konia zostaje w y­
wleczone z areny. Wygwizdany pi­
kador bierze drugiego konia i pragnie 
naprawić swój błąd. Oto już kilku jego 
kolegów zatknęło łopoczące sztandary 
swego barbarzyństwa na ciele byka i 
z śmieszną, uroczystą miną objeżdża 
balustradę areny, spoglądając dumnie 
po widzach.

Robi się cisza. Lekkim skokiem 
przesadza barjerę sportowiec w nie­
bieskim trykocie i czerwonym berecie 
z nagą szponą w dłoni. To espada, bo­
hater corridy (nazywany u nas torrea­
dorem — podczas gdy torreros są 
wszyscy ci, którzy współpracują w 
corrida dos toros). Jest małego wzro­
stu. ale bardzo zgrabny. Kłania się 
widowni. Widownia drze się, cmoka 
i gwizda z uciechy.

Zgraja kilkunastu banderillów i pi- 
kadorów zaczyna żgać byka. Byk 
jest zmęczony i wściekły. Z grzbietu 
spływa mu parę sznureczków krwi. 
Nie mogąc już wyprostować karku, 
oblatuje całą arenę jak szalony, z łbem 
ku ziemi, porykując głucho. Espada 
robi kilka gimnastycznych skoków ko­
ło byka, upatrując odpowiedniej chwili 
do rzeźnickiego ciosu. Wreczcie zna­
lazł ją: — wbija szpadę w kark zwie­
rzęcia poniżej grzbietu; byk skręca 
gwałtownie na miejscu — espada uska­
kuje lekko, ale nie wypuszcza z rąk 
szpady. Przeciwnie — naciska mor­
derczą stal, zanurzając ją coraz głębiej 
w żywem mięsie. Byk pada na prze­
dnie kolana, potem na zad. Z pyska 
leje mu się krew. Tłum ryczy z ucie­
chy; espada stawia nogę na trupie i 
ręką wskazuje na serce, a drugą w y­
ciąga do widowni. Dziękuje za entu­
zjazm.

W ywleka się ścierwa bycze i koń­
skie, kilku pachołków kolorowo ubra­
nych gładzi piasek i zaczyna się od no­
wa. Albowiem, żeby corrida była 
wspaniała, musi być zabitych pięć do 
siedmiu byków. Jeżeli espada w de­
cydującej chwili, kiedy ma jednym cio­
sem zwalić z nóg byka, zawaha się, nie 
utrafi, trafi źle, lub złamie szpadę — 
spada na niego grad wyzwisk, prze­
kleństw, skorup i pestek z owoców, 
gwizdów i innych nieprzyjemnych ma- 
nifestacyj.

Jest w tern wszystkiem niewątpli­
wie dużo zręczności, odwagi, zimnej 
krwi, ryzyka, — ale w istocie jest to 
rzeźnia. I nawet wydaje się rzeczą 
dziwną, że Hiszpanie, którzy są naro­
dem leniwym i apatycznym, wykazują 
tyle żywości i zainteresowania dla te­
go krwawego widowiska.

Na obrazku widzimy grupę byków na ulicy miasta hiszpańskiego Pamplonat. 
Pikadorowie prowadza byki na arenę.

Walka byków - corrida.
cmoka, chcąc zachęcić zwierzę do ru-



Z galerji kobiet - dziw aczek.
Bardzo często spotyka się ludzi po­

zornie zdrowych i normalnych, posia­
dających jednakże w  większym lub 
mniejszym stopniu, pewne dziwactwa, 
które właściwie kwalifikują ich na lu­
dzi chorych umysłowo. Jeden ze zna­
nych kryminologów angielskich, dr. 
Bowel Curtis, opowiada o całym sze­
regu dziwaczek, z którymi miał spo­
sobność spotkać się w swojej rozległej 
praktyce.

Na szczególną manję m. in. cierpia­
ła MarySulliwan, bogata młoda kobie­
ta. która koniecznie chciała wyjść za 
mąż, ale tylko za człowieka, skazane­
go na śmierć. Na każdą wieść o ma­
jącej się odbyć egzekucji, spieszyła 
Mary do więzienia, prosząc o rozmo­
wę ze skazańcem, oferowała kandy­
datowi na krzesło , elektryczne swe 
serce i rękę, pragnąc jedynie opieko­
wać się nim przez czas, który pozo­
stawał do wykonania wyroku. Całe 
lata r.ie mogła Mary zdobyć sobie od­
powiedniego męża, dopiero przed nie­
dawnym czasem udało się jej poślubić 
mordercę Gormana. Akt ślubu doko­
nany został w  więzieniu w Portlandzie 
w stanie Oregon. Niestety krótko 
trwała idylla małżeńska, i obecna pani 
Borman jest znowu wdową, kandydu­
jącą do ręki skazańca.

Do najoryginalniejszych może klu­
bów na świecie należy klub żałobni- 
czek w Filadelfii, do którego należą 
same panny. Członkinie tego klubu 
zbierają się raz w miesiącu, spowite 
w czerń i żałobę w celu opłakiwania 
sióstr swych, które wpadły w jarzmo 
małżeńskie. Lokal klubu jest niemniej 
oryginalny, jak cele towarzystwa. 
Wygląda jak kaplica żałobna, dekoro­
wana trupiemi czaszkami, z muzyką 
grającą żałobne marsze i prelekcjami 
na temat historyj rozwodowych ko­
biet, zmuszonych do tego brutalnością 
mężczyzny. Dziwnem się tylko w y­
daje, że rok rocznie kilka członkiń klu­
bu występuje z towarzystwa i wbrew 
swym dotychczasowym zasadom w y­
chodzi zamąż, prawdopodobnie żeby 
dostarczyć klubowi nowego tematu 
odczytowego.

Angielka, Eliza Battenstill dokona­
ła niezwykłego rekordu, który można 
uważać za chorobliwe dziwactwo. Mi­
mo swego młodego wieku była już 
6 razy zamężną i za każdym razem 
członka innej narodowości. Gdy po 
śmierci ostatniego męża zabrakło jej 
odpowiedniego kandydata, wyszukała 
sobie Indjanina, który w dodatku ja­
ko właściciel wielkich kopalni nafty 
przedstawiał doskonałą partję.

Niezwykłą drogę w niesieniu po­
mocy swym braciom obrała pani Su­
san Hamilton w Londynie. Uważała 
ona, że podniesie niezwykle handel i 
przemysł, gdy w rozmaitych kramach 
będzie zakupywała przez cały dzień 
najrozmaitsze drobnostki. Gdy dzi­
waczka ta umarła przed niedawnym 
czasem tia uwiąd starczy, znaleziono 
po jej śmierci w mieszkaniu całe sto­
sy taniego szkła, towarów żelaznych i

kuchennych, wstążek, koronek itp. nie­
potrzebnych drobnostek.

Betty Clark, bogata Amerykanka, 
opanowaną znów została inną cieka­
wą manją. Przed kilku laty pożegna­
ła ona swą rodzinę i przyjaciół i po­
stanowiła tak długo jeździć po świe­
cie, dopóki nie uda się jej zanać kata­
strofy kolejowej. Uzbrojona w apa­
rat fotograficzny, kilka lat spędziła 
Betty Clark w pociągach i na dwor­
cach kolejowych wszystkich 5-ciu czę­
ści świata. Doczekała się wreszcie 
ubiegłego roku wypadku kolejowego 
w Johannesburgu w  Afryce, ale sama 
też padła ofiarą swej chorobliwej 
manji\ ponosząc śmierć w katastrofie, 
za którą tyle lat po świecie jeździła.

Pani Berta Moil‘eux w Marsylii by­
ła znów dziwaczką chorą na kwiato- 
manję. Każdego dnia można było spot­
kać na ulicach tę kobietę w  staromo­
dnej zniszczonej sukni, przystrojonej 
jednakże świeżymi kwiatami. Gdy 
dziwaczka ta przed kilku miesiącami 
umarła, znaleziono w jej mieszkaniu, 
do którego za życia nikogo nie wpu­
szczała, całe stosy zwiędłego kwiecia, 
które gnijąc i psując się zatruwało po­
wietrze obrzydliwym smrodem.

Gdy cały ten szereg dziwactw nie 
szkodził otoczeniu, p. Sara Clinton w 
Chicago cierpiała na manję, która

! wreszcie doprowadziła ją do konfliktu 
z władzami. Umieszczała ona we 
wszystkich dziennikach inseraty pod 
pretekstem poszukiwania sekretarki 
i zapraszała kandydatki na tę posadę 
do swego mieszkania. Tutaj kazała 
sobie opowiadać wszystkie możliwe 
szczegóły z życia rodzinnego, a potem 
odprawiała zgłaszające się, jako nie­
odpowiednie. Ponieważ kilkakrotnie 
narażała petentki na stratę czasu i 
koszta podróży, została wreszcie za­
skarżoną i dopiero strach przed karą 
uspokoił, prawdopodobnie tylko chwi­
lowo, tę szczególną pasję dziwaczki.

Szczególnym okazem chorobliwym 
okazała się -18-letnia Etel Bernard, któ­
ra jako sierota, rozporządzając ogrom­
nym majątkiem, mieszkała w pierw­
szorzędnych hotelach, gdzie z wpra­
wą i sprytem wyrafinowanego zło­
dzieja zakradała się do obcych mie­
szkań i okradała gości hotelowych. Że 
nie chodziło w tym wypadku o klepto­
manię dowodzi, że miss Bernard spra­
wiało przedewszystkiem satysfakcję 
zwracanie skradzionych przedmiotów, 
zanim jeszcze poszkodowani spostrze­
gli się — jedynie w celu pochwalenia 
się swoją zręcznością i sprytem.

Znane są ogólnie częste typy dzi­
waczek, które zamykają się w swojem 
mieszkaniu i nie dopuszczają do siebie

nikogo, żyjąc w brudzie i nędzy, mim0 
dostatecznych środków do życia. D°' 
nich należy zaliczyć dwie kobiety’ 
matkę z córką, które przez 20 lat prze­
bywały w  niesprzątanem mieszkania 
Gdy wreszcie komisja sanitarna prze­
prowadziła porządek w  4-pokojowein 
mieszkaniu dziwaczek, wyniosła 111 
mniej, ni więcej tylko 20 "centnarów 
śmieci.

Nierozsądny zakład wywołał u Pa' 
ni Mary Wickham w Cedar Rapids "  
stanie Jowa w  Ameryce, szczególna 
objaw. Założyła się ona w r. 1890, że 
spędzi cały rok w łóżku. Po upływ',c 
tego czasu tak jej przypadło do smal'11 
leżenie w łóżku, że od tej pory nie rn- 
szała się już z niego.

Do specjalnych okazów dziwaczek 
należą też zbieraczki różnych niepo' 
trzebnych przedmiotów. 1 tak J ó z e f ’-' 
na Diaz w Buenos Aires zbierała przeZ 
kilka lat wszelkiego rodzaju guziki. "  
tak olbrzymich ilościach, że zapełnifn 
nimi wszystkie pudełka, szuflady i sza' 
fy w jej mieszkaniu, i tylko z trudn0' 
ścią można się było przecisnąć przeZ 
ten guzikarski magazyn. — Panna lw°' 
na Herwegh w Montreal miała znó". 
manję fotografowania się. Ściany i£3 
mieszkania były dosłownie pokryj 
od podłogi aż do sufitu tysiącem P0' 
dobizn dziwaczki.

Cale szczęście, że dziwactwa te sa 
nieszkodliwe.

Nowy prezydent 
Argentyny.

Niejednokrotnie donosiliśmy o p rze ­
biegu rewolucji w  Argentynie. O bec­
nie pow stan ie  zlikwidowano.

Na czele republiki argentyńskie j 
s tanął rew olucyjny  generał  U r  i b u r  u.

Ilustracja pow yższa  p rzedstaw ia  
u ro czy s ty  w jazd  p rezyden ta  Uriburu  X 
do stolicy argentyńskie j  Buenos-Aires.

Legendy o pelikanie.
KrótkorJogi zam orski pelikan jest 

k rew niak iem  naszego poczciw ego bo­
ciana. Zam ieszkuje  on okolice pod­
zw ro tn ikow e i um iarkow ane, S ta rego  
i N ow ego Ś w ia ta  nad w y b rzeżam i wód, 
tw o rz ąc  duże s tada. W  staroży tnośc i 
by ł czczony, jako uosobnierJie miłości 
m acierzyńskiej. P o w s ta ła  też legenda, 
że w razie braku pożywienia umie karmić

dzieci w łasn ą  k rw ią .  Inna legenda g ło ­
si, iż pew n eg o  razu  p tak  ten, rozgrze­
w a n y  na  dzieci, u k ara ł  je tak  g w a ł to w ­
nie, że  p isklęta poginęły. M atka, z roz­
paczona sw em  postępow aniem , zran iła  
się w  pierś i b rocząc  k rw ią , skropiła  
nią m a r tw e  ptaszki, p rzez  co w róc iła  
im życie. Ale b iedaczka zas łab ła  b a r ­
dzo i te raz  z kolei, d z ia tw a  m usiała  się

lew©!uc|a w Chili.
O lbrzym ia .fala rewolucyjna, k tó ra  

naw iedziła  południowo - am erykańsk ie  
państw a , rozpow szechn ia  się w  dal­
szym  ciągu. Objęła ona obecnie pań­
s tw o  Chili, gdzie doszło do w a lk  po­
między pow stańcam i. Zbuntow ały  się 
m ianowicie w szy s tk ie  pułki czw arte j  
dywizji armji chilijskiej. Po łączen ia  
kolejowe pom iędzy Santjago  a g łówne- 
mi ośrodkam i kra jow em i są p o p rze ry ­
w ane. P o w s tań cz y  rząd  w y d a ł  kom u­
nikaty, że jest panem  położenia. Rząd 
chilijski dowodzi, że w o jska  rząd o w e 
po ciężkich w alkach  s tłum iły  rewoltę , 
k tó ra  się rozpoczęła  w  Concepcion! 
Dzienniki rz ąd o w e  oznajmują, że w  po­
łudniowo - am erykańsk ich  pow stan iach  
m a być  czy n n a  ręka  am erykańska .

Na obrazku  w idzim y defiladę wojsk 
w Santiago, stolicy p ań s tw a  Chili. D e­
filada od b y w a  się przed dotychczaso- 
w em  prezydentem , Carlos Ibanez del 
Lam po,

n'ią zająć. W y ru s z y ły  w ięc  pelikan1®' 
ta  po ż e r  dla matki. Jedno  tylko pisk1® 
leniw e i bez  serca, odm ówiło pomoC> 
m atce, k tó ra  w y p ęd z iła  je z g n ia z d  
za  karę, inne p taszki zachow ując  w  d° ' 
mu p rz y  sobie.

L egendy  pow yżej  w ym ienione P?' 
w s ta ły  z pow odu tego, iż ludzie 
zdaw ali sobie sp ra w y  z b u dow y  P° 
gard ła  tego dziw nego p taka  i rń e  zfll! 
w ażyli,  że  pod dolną szczęką, ma ° x 

w orek , w  k tó ry  ładuje ryby .  złowi oh 
podczas polowania. P o w ró c iw sz y  '  

ło w ó w  i m ając naka rm ić  młode, matk1 
p rzy c isk a  tę to rbę  do piersi, p rzycz£l’ 
zdobycz  w y d o b y w a  się nieco, p o cze t  
o tw o rz y w s z y  szeroko  dziób, pozwajf 
dziatw ie raczy ć  się pokarm em , po kw 
ry  one z ła tw ością  sięgają.

P e lik an y  są n ad zw y cza j  przemy* 
r/ymi łowcami. S zyku ją  się w  półk°' J 
o ile mają p rzed  sobą znaczną PrZC~ 
strzeń  w odną, i napędzają  w  ten sp®1'  
sób ry b y  .łow iąc je bez trudności i 
cząc  się niemi dowoli. P a lce  połącz0] 
płetwą, pozw alają  im p ły w ać  sprawm

Kolumb byt korsarze*^
Na kongresie  h is to ry k ó w  w  ^ alll0 

burgu  w ygłosił  prof. Ulloa w yk ład  
Kolumbie na podstaw ie  now ych  dok11 
m entów , znalezionych w  Bibljotce 
N arodow ej w  P e ru .  W edle  tych do 
kumentów'; Kolumb miał być k ° r s a . 
rzem  katalońskim  i razem  z duński 
korsa rzam i obieżdżał Atlantyk-



Harszałek Piłsudski o budżecie 
i o byłych posłach.

G azeta  P o lska"  ogłosiła now y w y ­
wiad z m arsza łk iem  Piłsudskim , k tó ry  
dotyczył p rzed ew szy s tk iem  zam ierzeń  
^2efa rządu  w  dziedzinie skarbow ej 
Państwa.

M arsza łek  Piłsudski, że n ies łycha­
ne  n iep rak tycznym  jest w pro w ad zo n y  
R zez Sejm system  przedk ładan ia  bud­
żetu obow iązującego  dopiero 1 k w ie t­
na .  na  pół roku przedtem . G łów ne 
źródła dochodów  ocenić się dają w 
Polsce, jako w  kraju roWiczem, z ja­
kiem takiem praw dopodob ieńs tw em  
dopiero p rz y  końcu roku ka lendarzo ­
wego. W te d y  bowiem  rolnictwo re a ­
g u j e  zbiory. W cześn ie jsze  ocenianie 
'!ochodów będzie zaw sze  złudzeniem. 
P i ą t e g o  też  m arsz . P iłsudski k o rz y ­
stał z upraw nień  kowstytucyjninych 
Mianowicie odraczan ia  sesji sejmowej 
ha miesiąc. P rz e z  to zy sk iw a ł  rząd

żność bardziej zbliżonego do rz e ­
czywistości budżetow ania . Pom im o 
ciężkiego okresu  gospodarczego  m ar­
szałek Piłsudski zapowiedział, że p rz y ­
szły budżet będzie zam knię ty  bez d e­
ficytu.

Ale to nie jest w y łąc zń a  p raca, ja­
kiej się m arsza łek  P iłsudski oddaje. J e ­
steśm y przecie — mówił — po 4 tygodn. 
skończonych okresu w y b o rczeg o  i mo- 
ia. p raca  nad szanow nym i byłym i po­
słami us tać  nie może. P rz e d e w s z y s t -  
kiem zano tow ać  muśzę ogrom ną swoją 
radość, że sądow nic tw o  idzie mniej 
Więcej w  ten sam  sposób, jak ja bym

sobie ży czy ł  i to mogę zapewnić, — 
bez żadnego nacisku z mojej stronty.

Bo jeszcze raz pow tarzam , że to 
dz iw aczne  pojęcie zupełnej b ezk arn o ­
ści panów  posłów  sięgające tak daleko 
że żaden  z nich nie może być  ścigany 
sądow nie  nigdy i w  żadnym  w ynadku , 
ba — n aw et dochodzenia sądow e nie 
są dozwolone w stosunku do nich — 
żę zjaw isko to. tak niecne i nikczemne, 
musi p rzed ew szy s tk iem  obrażać p o ­
czucie spraw iedliw ości, nie m ów iąc już 
o stałej demoralizacji coraz bard-Je,, 
zw iększającej sie w  tej uprzywileio- 
w anej grum e ludzi. P ssn o ia lizac j i  ta 
od czasu istnienia Polski tak się po­
w iększyła , a panowie posłowie tak się 
rozbestwili, że ja, gdy  p rzyszed łem  do 
w ładzy , postaw iłem  sobie za zadanie 
rozbić tę aberac ję  m y ś lo w ą panów  po­
słów, jakoby mieli p raw o  kupić z p ra w  
z p rzyzw oitośc i  i ze wszelkich norm  
cenointych przez  ludzi. Dlatego też  za ­
kpiłem w y raźn ie  ze w szystk ich  p ła­
szczyków . w k tó re  ci panowie phcą 
ubierać swmje niecne postępowanie . 1 
jeżeli czego  żałuję, to n ies te ty  pow ol­
ności w  procedurze  sądowej, k tó ra  m o­
że nie n'adążv za krótkim  terminem, 
w y znaczonym  na „karność"  panów  po­
słów. Lecz przynajm niej te tviech!«j- 
jże s tw orzen ia  w ysiedzą  się należycie 
w  więzieniu; nauczą sie może trochę 
dyscyp liny  s tosow ane j do nich i m oże 
troche tej durnej aberacji m yślow ej 
panow ie „pyskacze"  zgubią. —

Kabel W arszaw a-Ł ódź.
W a r s z a w a .  W e  w to rek  o godz. 
w  sali konferencyjnej m in is tersw a 

Doczt i te legrafów  odbyło sję u ro czy ­
ste uruchomienie now ozbudow anej te ­
lefonicznej linji kablow ej W a r s z a w a — 
Ł ódź.  P ie rw sz e  p rzem ów ienie  w y g ło ­
sił o raz rozm ow ę przep row adził  przez  
ieden z 17 p rzew o d ó w  kab low ych  mi­
nister B oerne r  z w o jew odą  łódzkim 
■teszczołtem, k tó ry  w  imieniu p rzed ­
stawicieli w szy s tk ich  zeb ranych  na 
Uroczystości w  Łodzi z łożył p. mini­
strowi podziękow anie za udoskonaloną 
komunikację telefoniczną, spajającą

d w a  wielkie cen tra  p rzem ysłow e, ja- 
kiemi są W a rs z a w a  i Łódź.

P o  p rzep row adzen iu  próbnych ro z­
m ów  przez uczestn ików  uroczystości 
o raz  porów naniu  rozm ow y na kablu 
z ro zm o w ą na p rzew odzie  nap o w ie trz ­
nym, m inister B oerne r  przem ów ił raz 
jeszcze, przekazując  kabel W a rs z a w a -  
Ł ódź dla uży tku  publicznego. P o  za ­
kończeniu uroczystości nastąpiło  obej­
rzenie przez  gości w z o ró w  i fotografij 
u rządzeń  kablow ych, oraz  pokaz filmu, 
przeds taw ia jącego  budow ę kablu W a r ­
s z a w a —Łódź. (Pat.)

N o w y  r z ą d  austriacki.
W i e d e ń .  P re z y d e n t  republiki 

hustrjackiei Miklas zam ianow ał n o w y  
Cabinet w  następującym  sk ładzie : 
Urząd kanc le rza  i sp ra w y  w o jskow e 
Vauguoin', w icekanclerz  i minister 
opieki społecznej Schmidt, b. m inister 
o św ia ty  w  gabinecie ks. Seipla, sp ra w y  
2agrauiczne ks. Seipel. sp ra w y  w e- 
xMiętrzne hr. S ta renberg .  p rz y w ó d ca  
H eim w ehry . sp raw ied liw ość dr. Hii- 
finer, cz łonek H eim w ehry , handel

Heinl, ro ln ictw o Thaler, finanse Juch, 
ośw ia ta  Czernik.

W  kołach politycznych podkreślają , 
żę gabinet sk łada się w yłączn ie  z 
cz łonków  s tronn ic tw a chrześcijańsko- 
socjalnego i 2-ch cz łonków  H eim w ehry . 
R ozw iązanie  rady  narodow ej m a  n a ­
stąpić w  dniach najbliższych.

N ow y kanclerz  Karol Vauguoin od 
kw ietn ia  do październ ika  1921 r. i od 
m aja 1922 do chwili obecnej pełnił funk­
cje m inistra  sp raw  w ojskow ych.

Wieczór nuży czai
„Naszej Czytelni".

N iezw ykle  m iły w ieczó r  urządziło  
tye w to re k  na sali R edena  w  Król. Hu- 
d e  to w a rz y s tw o  „N asza Czyteln ia", 
tek w  treśc iw em , a p ięknem  w  formie 
tRzemówieniu, zaznaczy ł  s ta ro s ta  dr. 
Szaliński, to w a rz y s tw o  to, pow ołane 
do ży c ia  w  r. 1926, m a na celu za k ła ­
danie czy te lń  dla robo tn ików  w  o b rę ­
bie p rzed s ięb io rs tw  p rzem y sło w y ch ,  
“ ibljoteki te  um ieszczane są  p rz y  ce ­
chowniach lub w  dom ach noclego­
wych, a b y  w ra c a ją c y  z p ra c y  do do- 
Mów robotnicy , mieli m ożność z a b ra ­
n ą  ze sobą książki do czytania,  będą- 
?®j jednym  z p o d s taw o w y c h  w a ru n ­
ków m oralnego zd ro w ia  ludu. Myśl 
^ tw orzen ia  takich bibljotek p o w sta ła  
w W a rsza w ie ,  a najczynniejszemi p ro ­
tektorkami ich są  panie m in is trow a 
K w ia tkow ska i m in is trow a Jurk iew i- 
t;zowa. One też t ro szczą  sie o po- 
vl-zebne fundusze i książki a z w yda t-  
^4 pom ocą f inansow ą przychodzi im 
Wojewoda G ra ży ń sk 5. R ów rneż ciężki 
t)rzem ysł p rzyczyn ia  sie datkam i do

rozszerzen ia  tego poży tecznego  dzieła.
Jak  chętm e r o b o t n v y  k o rzy s ta ją  z 

tych bibljotek do k tó ry ch .p rzy w ią zu ją  
się coraz  bardziej, jako do „ich" c z y ­
telni, św iad czy  fakt, że jeden z robo t­
ników kopalni „A ndaluzja" ,vypoży- 
w  ciągu 7 m iesięcy aż 92 książki!

Jeśli takie jest zam iłow anie  ro b o t­
nika do czy tan ia  poży tecznych  ksią­
żek, to instytucję tę na leża łoby  tak 
rozszerzać, b y  ani jedna kopalnia, ani 
jedna huta  nie istniała bez „Naszej 
Czytelni".

Dla urozm aicenia w ieczoru , k tó ry  
zgrom adził liczne rzesze  słuchaczy, a 
k tó ry  zaszczyciły  s w ą  obecnością  obie 
panie m inistrow e, u rządzono koncert, 
k tó ry  pod w zględem  sił, b io rących  w  
nim udział, sta ł na w ysokim  poziomie 
a r ty s ty cz n y m . W ięc  najprzód w y s tą ­
pił z kilku pieśniami chór urzędników  
m agis tra tu  Król. Huty, k tó ry  czyni w i­
doczne postępy, co dowodzi, że człon­
kow ie z zapałem  pośw ięcają  wolne od 
zajęć chwile dla tej szlachetnej ro z ­
ryw ki.

Następnie odegrał  na sk rzypcach  
kilka u tw o ró w  prof, k o n serw ato rium  
k rakow skiego , p. Kozłowski, a p. Rie-

pura-O siecka odśpiew ała  arję z opery  
C arm en  i Don C arlos Verdiego. o raz 
kilka pieśni, zdobyw ając  zasłużone 
oklaski i kw ia ty . In teresującą niespo­
dzianką był w y s tęp  chóru  kolejowego, 
k tó ry  w y k o n a ł  doskonale „W esele  ś lą ­
skie" czyli w iązankę  śląskich pieśni 
ludowych, zręcznie ułożoną przez
p. Niczego. Zapał i w y trz y m a ło ść  w y ­
konaw ców , a zw ła szcza  pań, zasługu­
ją na na jży w szą  pochw ałę.

Licznie zebrana publiczność dzię­
k o w a ła  oklaskami w y k o n a w co m  i 
a ran że ro m  koncertu  za miłe chwile, 
jakie jej zgotowano.

Uwaga wfmml
j a k  wnosić rek lam acje  w  sp raw ie  

spisów  w yborczych .
Postępow an ie  rek lam acy jne  w sp ra ­

wie spisu w y b o rc ó w  rozpoczyna  się 
od chwili w yłożen ia  spisu w y b o rc ó w  
do publicznego przeglądu. Każdy o by­
w ate l m oże do dnia 11 październ ika 
w nieść  rek lam ację p rzec iw ko  pominię­
ciu go lub kogokolwiek inne w  spisie 
w y borców , a rów nież  p rzec iw ko  w p i­
saniu tam  kogokolw iek n ieupraw nio­
nego (art. 35 ord. wyb.). Reklam acja 
ta winna być  zg łoszona do w łaśc iw ej 
obw odow ej komisji w yborcze j  i może 
być sporządzona w ed ług  nas tępu jące­
go w zoru :

D o  O b w o d o w e j  K o m is j i  W y b o r c z e j

w .......................................

R e k l a m a c j a ...............................( im ię  i n a z w i s k o ,  z a w ó d )

Z a m i e s z k a ł e g o  w ..............................................................( a d r e s ) .

Z g ł a s z a m  n i n i e j s z e m  r e k l a m a c j ę  p r z e c i w k o  p o ­
m i n ię c iu  m n i e  ( lu b  w y m i e n i ć  im ię .  n a z w i s k o  i a d r e s ,  
j e ż e l i  c h o d z i  o  k o g o  i n n e g o )  w  s p i s i e  w y b o r c ó w  . .

N a  u z a s a d n e n i e  n i n i e j s z e j  r e k l a m a c j i  o z n a j m i a m ,  
ź e  p o s i a d a m  (X  p o s i a d a )  p r a w o  w y b i e r a n i a ,  n a  d o -  
w’ó d  c z e g o  z a ł ą c z a m  n a s t ę p u j ą c e  d o k u m e n t y  . .  • 

. . . .  z a ł ą c z n i k ó w  P o d p i s
M i e j s c o w o ś ć  i d a t a .

Podobną  formę p rz y  odpowiedniej 
zmianie treści mieć będzie rek lam acja 
p rzec iw  wpisaniu kogokolwiek nie­
upraw nionego do spisu.

Reklam acje  należy poprzeć odpo­
wiednimi dowodami.

Osoba, k tórej p ra w o  w yb ieran ia  
podane zostało  w  drodze reklamacji w  

j wątpliw ość, zostanie o tern zaw iado­
miona p rzez  ob w o d o w ą komisję w y ­
borczą, poczem  może w  ciągu 3 dni od 
dnia o trzym an ia  tego zawiadomienia, 
nic później jednak, niż 17 październ i­
ka. w nieść  do tejże obw odow ej komi­
sji w y b o rcze j  sp rzec iw  przec iw ko  tej 

1 reklamacji,  popiera jąc go dowodami.
S przec iw  ten może być  sporządzony  

; w ed ług  w zoru :
D o  O b w o d o w e j  K o m is j i  W y b o r c z e j

w ......................................

' S p r z e c i w .................................................... ( im ic  i n a z w i s k o )

Z a m i e s z k a ł e g o  w   .................................... ( a d r e s ) .

Z g ł a s z a m  n in i e j s z e m  s p r z e c i w  p r z e c i w k o  r e k l a ­
m a c j i  w n i e s i o n e j  p r z e z ................................................................
o  w y k r e ś l e n i e  m n i e  z e  s p i s u  w y b o r c ó w .  N a  u z a ­
s a d n i e n i e  m e g o  s p r z e c i w u  o z n a j m i a m ,  ż c  . . . .

N a  u d o w o d n i e n i e  p r z y t o c z n y c h  o k o l i c z n o ś c i  z a -
I i ą c z a r n  n a s t ę p u j ą c e  d o k u m e n t y   ..........................
! .  .  .  .  z a ł ą c z n i k ó w  P o d p i s
j M i e j s c o w o ś ć  i d a t a .

P rze c iw  decyzjom  obw odow ej ko- 
| misji w y b o rcze j  p rzys ługu je  p raw o  za- 
j żalenia do w łaśc iw ej  okręgow ej komi- 
i sji w yborczej.

Zażalenie może być  sporządzone 
w ed ług  następującego w zoru :

D o  O k r ę g o w e j  K o m is j i  W y b o r c z e j
w .......................................

p r z e z  O b w o d o w ą  K o m i s j ę  W y b o r c z ą

Z a ż a l e n i e .......................... ...... .  , ,  ( im ię  i n a z w i s k o ) .

i Z a m i e s z k a ł e g o  w .............................................................. ( a d r e s . )

Z g ł a s z a m  n i n i e j s z e m  z a ż a l e n i e  n a  d e c y z j ę  O b ­
w o d o w e j  K o m is j i  W y b o r c z e j  w  s p r a w i e  .  . . .

D e c y z j ę  t ę  u w a ż a m  z a  n i e u z a s a d n i o n ą  z  p o ­
w o d ó w  n a s t ę p u j ą c y c h ................................ ...............................

N a  d o w ó d  p r z y t o c z o n y c h  o k o l i c z n o ś c i  z a ł ą c z a m
n a s t ę p u j ą c e  d o k u m e n t y ................................................................

■ .  .  .  z a ł ą c z n i k ó w  P o d p i s
M i e j s c o w o ś ć  i d a t a .

D ecyzja  okręgow ej komisji w y b o r ­
czej m oże być  zaskarżona  przez osobę, 
k tóre j  p ra w  w y b o rczy ch  dotyczy, lub 
przez  kom isarza  w y b o rczeg o  — do 
Sądu  N ajw yższego  tylko z powodu 
niezachow ania  przep isów  p raw a .  S k a r ­
gę należy w nosić bezpośrednio do S ą ­
du N ajw yższego  w  ciągu 48 godzin od 
ogłoszenia decyzji. Należy pamiętać, 
żes kargi te nie moga być ogólnikowe,

a w inny  do tyczyć  p ra w  w y b o rczy ch  
osób imiennie w skazanych .

Do skargi należy dołączyć odpis 
zaskarżonej decyzji okręgow ej komisji 
w yborczej.

S k a rg a  w noszona w  imieniu osoby 
za in te resow anej m oże być  sporządzona 
w ed ług  w zoru  następującego:

D o  S ą d u  N a j w y ż s z e g o  
S k a r g a  ( im ię  i n a z w i s k o  s k a r ż ą c e g o )

z a m i e s z k a ł e g o  w ...............................................................( a d r e s ) .

n a  d e c y z j ę  O k r ę g o w e j  K o m is i i  W y b o r c z e j  n a  o k r ę g
N r ................................

O k r ę g o w a  K o m i s j a  W y b o r c z a  n a  o k r ę g  N r .  . .
d e c y z j ą  z  d n i a .............................o d d a l i ł a  w n i e s i o n e  p r z c -
z e m n i c  z a ż a l e n i e  n a  d e c y z j ę  o b w o d o w e j  k o m i s j i
w y b o r c z e j  w ......................................P r z e c i w k o  te j  d e c y z j i
w n o s z ę  n i n i e j s z e m  s k a r g ę ,  p r o s z ą c  o u c h y l e n i e  je j,  
g d y ż  j e s t  o n a  n i e z g o d n a  z  p r a w e m  z p o w o d ó w  n a ­
s t ę p u j ą c y c h  ..................................................................................  ,

j e d n o c z e ś n i e  z a ł ą c z a m  o d p i s  z a s k a r ż o n e j  d e ­
c y z j i  O k r ę g o w e j  K o m is i i  W y b o r c z e j .

.  . .  . z a ł ą c z n i k ó w .  P o d p i s
M i e j s c o w o ś ć  i d a t a .

1 l i i i  1 SZTUKA.
TEATR POLSKI W  KATO W ICACH.

R e p e r t u a r .
Środa, dnia 1 października „D ar po­

ranka", o godz. 19.30.
P ią tek , dnia 3 października „W icek 

i W a cek "  (premjera), o godz. 19.30.
Sobota, dnia 4 październ ika „O po­

wieści Hoffmanna" (dla szkół), o go­
dzinie 15.30.

Sobota, dnia 4 październ ika  „W icek 
i W acek " ,  o godz. 19.30.

Niedziela, dnia 5 października „Skal- 
m ierzanki"  o godz. 15.30.

Niedziela, dn. 5 października „O po­
wieści Hoffmanna", o godz. 19.30.

Teatr Polski na prowincji.
C zw artek ,  dnia 2 października 

„Skalm ierzanki" ,  Lubliniec, o godzi 
nic 19.30.

C zw artek ,  dnia 2-go października 
„Tosca" . Bielsko, o godz. 19.30.

Poniedziałek , dnia 6 października 
„D ar poranka", Rybnik, o godz. 19.30.

Sprawi towarzystw.
Suchagóra. W  niedzielę, dnia 5 

października o godzinie 2 po południu 
odbędzie sie na sali p. Dzia łacha ze ­
branie inwalidów, w d ó w  i s iero t  g ó r­
niczych i hutniczych z Suchejgóry, 
L azaró w k i i B lechówki. Na zebranie 
p rzybędzie  re ferent z Katowic. O jak 
najliczniejszy udział uprasza

Z a r z ą d .

Ze Śląska Opolskiego
Z Kozielskiego.

Żona rolnika Elbina w  Mierzęcinie. 
za ję ta  p rzy  młóceniu zboża, przybli­
ży ła  się zanad to  do t ry b ó w  młockarni, 
k tóre  chw yciły  ją za suknię. Elbinowa 
chcia ła  ręk ą  w y rw a ć  suknie i została  
p o chw ycona  za rękaw . N ieszczęśliwa
doznała cz te rokro tnego  z łam ania ręki.*

K rw aw a  traged ja  miłosna ro ze ­
g ra ła  się w  nocy  na 25 w rześn ia  w  
Polskiej Cerkwi, gdzie 21-letni robot­
nik Józef Kupka strzelił do swojej n a ­
rzeczonej, Anny Pawlikównej,^ a na­
stępnie usiłow ał sobie odebrać  życie. 
Ciężko rannych  odstaw iono do szpitala 
w  Raciborzu, gdzie sp raw ca  w kró tce  
zmarł. Natom iast jest nadzieja u t rz y ­
mania dz iew czyny  p rz y  życiu. R ze 
komo, okoliczność, że rodzice dz iew ­
czyny  byli przeciwni pobraniu  się m ło­
dych ludzi, ma być p rz y czy n ą  p odw ój­
nej zbrodni.

Z Strzeleckiego.
Na ostatnim ja rm arku  w  Strzelaach  

zaszedł w y p ad ek  niecodzienny. P e ­
wien gospodarz  p rzyp row adz ił  na t a r ­
gow isko 6-miesięczną ja łów eczkę. k tó ­
rą też sprzedał. Atoli n ab y w ca  zażądał 
św iad ec tw a  bydlęcego, k tó rego  jednak 
chłop nie posiadał. W y b ra ł  się więc 
do domu po atest, a ja łów kę pozostawił 
bez dozoru, uw iązaną  na targow icy . 
G dy  w'róci? ze św iadectw em , już nfie 
zastał ani jałówki, ani też nabyw cy . 
Chłop oczywiście, został pow ażnie  po­
szkodow any. .lieważ o trzy m ał przy 
umowie tylko połowę u ta rgow ane j  su­
my.
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W  środę, dnia 1 października br. 
obchodzi p. Jakób Cichowski z Ra­
dzionkowa rzadki jubileusz 50-lecia 
pracy oświatowej, Mianowicie w  dniu 
tym miia 50 lat, jak zacny Jubilat ob­
jął agenturę „Katolika".

Było to w  czasie walki kulturnej, 
kiedy szczególnie ciężka była praca 
narodowa i oświatowa, tern cięższą, 
ic  ówcześni pracownicy na niwie na­
rodowej napotykali na każdym kroku 
na trudności i przeszkody, stawiane im 
ze strony władz pruskich.

Nie ulękł się jednak tej pracy nasz 
Jubilat, k tóry  licząc 26 lat, stanął 
tw ardo w  szeregach tych, _ którzy już 
wtenczas pracowali na Śląsku Gór­
nym około narodowego uświadomie­
nia rodaczek i rodaków.

Nie zawiodły nadzieje, pokładane 
przez starszych pracowników narodo­
wych w  młodym wtenczas jeszcze Ja- 
kńbie.^ Za jego staraniem „Katolik*1 
zyskał na poczytnaści i liczba jego 
abonentów doszła do poważnej cyfry. 
Obok „Katolika" ileż kalendarzy i do­
brych książek rozeszło sie pomiędzy 
ludem polskim dzięki ruchliwości Ju­
bilata. Tak „Katolik", jak i książka 
polska, niemniej także kalendarz, bu­
dziły poczucie i zamiłowanie do 
wszystkiego co polskie w szerokich 
masach naszego społeczeństwa.

Właśnie ta praca oświatowa, pro­
wadzona dziesiątki lat przez ludzi peł­
nych poświęcenia, do których zaliczyć 
możemy bezsprzecznie naszego  ̂ Jubi­
lata, nrzvezynifa sie u nas na Śląsku

Każdy czytelnik „Katolika Polskiego** | 
powinien wykorzystać tak niebywałą | 

okazję.
f i r m a  n a sz a , z n a jd u ją c a  się  w  Ł o d z i i p o s ia - I 

d a ją ca  to w a ry  z p ie rw s ze g o  ź ró d ła  d a je  m o żn o ść  
m ie szk ań c o m  o d d a lo n y m  od  c e n tru m  p rz e m y s ło w e g o  
o trz y m a n iu  w sz e lk ic h  to w a ró w  m a n u fa k tu ro w y c h , 
no c en ach  n a jn iż sz y c h  fa b ry c z n y c h  o 50 p ro c e n t t a ­
niej, an iże li w  w a sz y c h  m ie jsco w o śc iach .

Ja k o  re k la m ę  w y s y ła  F irm a  „ W y g o d p o l“  c a ły  
k o m p le t p ie rw s z o rz ę d n y c h  to w a ró w  o p rz e k o n an ie  
ich d o b ro c i i n isk ich  c en ach .

ty lk o  za  5S zł, 
a  m ia n o w ic ie : 3 m tr. dublej kam garn 140 ctm . szer . 
na elegan ck ie  ubranie m ęsk ie  św ią teczn e  w  róż­
nych kolorach, 3 m tr. rypsu jed w ab n ego  na e le ­
gancka suknię św ią teczn ą  w  najp iękn iejszych  k o lo ­
rach, 1 sw e tr  pou low er m ęski lub dam ski w  naj­
n o w szy ch  angielsk ich  d esen iach , 1 koszulą  z im ow a  
tryk . I s a t ,,  1 koszula  dam ska tryk . zim . I ga t.,
1 mtr. flaneiki w  p aseczk i lub c zy s to  biała na b ie­
liznę z im ow ą. 3 ch u steczk i, 1 m tr. na fartuch . 1 
para pończoch zim ., 1 para skarpetek  zim ., 1 kra­
w a t jedw abn y.

C ałą  ta k ą  w y p ra w ę  w y s y ła m y  ty k o  za  55 zł. 
za  z a lic z k ą  p o c z to w ą  po o trz y m a n iu  lis to w n e g o  z a ­
m ó w ien ia  (p łac i s ię  p rz y  o d b io rze  n a  po czc ie ).

D o k a żd e g o  z a m ó w ien ia  do licza  się  3.50 zł. jako  
k o s z ta  o p a k o w a n ia  i o p ła ty  p o cz to w e j.

B ez  ry zyk a  o ile  to w a r  się  n ie p o d o b a , p r z y j ­
m u jem y  z p o w ro te m .

A d re so w a ć  p ro s im y :

Firma „Wygodpol" Łódź, skrz. poczt. GO.
P  S. N a żąd a n ie  w y s y ła m y  b e zp ła tn ie  cenn ik i.
Kto m a ż y c z e n ie , m o że  s ię  zg ło s ić  jak o  a g en t, 

w sze lk ie  in fo rm a cje  m o żn a  o s ią g n ą ć  p rz e z  k o re s ­
po n d en cje .

ao rozbudzenia ducna narodowego 1 
wychowania tysięcy narodowo uświa­
domionych rodaczek i rodaków. Tcm- 
samem szermierze narodowi z tych 
lat kładli podwaliny pod polski ruch 
narodowy.

To też właśnie ci w szyscy pracow ­
nicy narodowi zasługują bodaj na naj­
większe uznanie. Niech nam zatem 
wolno będzie złożyć naszemu naj­
starszem u agentowi i kolporterowi, 
p. Jakóbowi Cichowskiemu jak naj­
serdeczniejsze życzenia z okazji Jego 
50-letniej pracy  narodowej i oświato­
wej. Oby żył jeszcze długie lata i na­
dal mógł pracow ać około uświadamia­
nia ludu w wolnej już Polsce!

Redakcja i Administracja 
„Katolika**.

Program radiowy.
C zw artek , dnia 2 października <930 r.

K a to w ice , fa la  408,7 m . :  11.58 S y g n a ł  c za s u  o ra z
he jna ł  z w ie ż y  M ar iack ie j  w  K rak o w ie .  —  12.05 
K o n c e r t  z p ły t  g ra m o fo n o w y c h ,  —  13.00 K om un i­
k a t  m e te o ro lo g ic z n y .  —  15.50 O d c z y t  z W a r s z a ­
w y .  —  16.15 K o m u n ik a ty .  —  16.35 K o n c e r t  z 
p ły t  g ra m o fo n o w y c h .  —  17.35 P a w e ł  M usio ł :
„D z ie ło  p ro f e s o ra  R o m a n a  D y b o sk ieg o  o A m e ­
r y c e " .  — 1S.00 K o n c e r t  k a m e r a l n y  z W a r s z a w y .
19.00 C o d z ien n y  o dc ina k  p o w ie ś c io w y .  — 19.15 
R o zm ai to śc i .  —  19.30 S k r z y n k a  p o c z to w a .  —
20.00 F e lje to n  s p o r to w y . —  20.15 T ra n s m is ją  z 
W a rs z a w y .  (K o n ce rt la u re a tó w  p a ń s tw o w e g o  k o n ­
s e rw a to r iu m  w  R y d z e .)  W  p rz e rw ie  k w a d ra n s  
l i te ra c k i. P o  k o n c e rc ie  fe lje to n  p. t .  „ R o zm o w a  
d w ó c h  d u c h ó w " . (P . R. W a rs z a w a ) .  —  22.00 K o­
m u n ik a t m e te o ro lo g ic z n y . —  23.00 M u zy k a  t a ­
neczn a .

W a rsza w a , fa la  1.395, m . t  11.40 P rz e g lą d  p ra s y  
k ra jo w e j. —  12.00 O d c z y t d la  g o sp o d y ń . —  12.35 
i 16.15 P ły ty  g ra m o fo n o w e . —  17.35 P rz e g lą d  n a j­
n o w sz y c h  w y d a w n ic tw . —  18.00 K o n c e r t k a m e ­
ra ln y . —  19.45 G ie łd a  ro ln icz a . —  20.J 5 K o n cert

la u re a tó w  p a ń s tw o w e g o  k o n s e rw a to r iu m  w  R sm ze.
23.00 M u zy k a  ta n e c z n a .

K ra k ó w , fa la  314.1 m .: 11.40 do 16.15 T ra n sm is je
z W a rs z a w y . —  17.35 P o g a d a n k a  d la  pań . —
18.00 K o n c e r t z W a rs z a w y . —  19.05 G a w ę d y  
p o d h a la ń sk ie . —  20.15 W ie cz ó r  o p e ro w y . —  23.00 
M u zy k a  ta n e c z n a . —  24.00 H e jn a ł z w ie ż y  M a­
ria ck ie j.

P oz ffań , fa la  336,3 m .: 7.00 G im n a s ty k a  p o ra n n a .
7.30 W ia d o m o ś c i  z c a łeg o  ś w ia ta .  —  13,05 K on­
c e r t  g r a m o fo n o w y .  —  14.00 i 14.15 G ie łd y  i k o ­
m u n ik a ty  ro ln icze .  —  18.00 K o n c e r t  z W a r s z a ­
w y .  —  19.00 M u z y k a  lu d o w a .  —  19.30 R oln icza
s k r z y n k a  r a d jo w a .  —  19.45 i 20.00 O d c z y ty .  —
20.30 K o n c e r t s o lis tó w . —  21.30 M u zy k a . —  22.00 
S y g n a ł c za su  i k o m u n ik a ty .

W rocław , fa la  325 m ., G liw ice, fa la  253 m .: 9.30
Ś w ię to  p o licy jjn e  (k o n c e rt i o d c z y ty ) . —  11.35 
P ły t y  g ram o fo n o w e . —  17.15 do 18.35 O d c z y ty  
z c y k lu  „ P o li ty k a  jak o  n a u k a " . —  19.00 K o n cert 
p o p u la rn y . —  22.40 M u zy k a  p o p u la rn a  i ta n e c z n a .

Ber l in ,  fa la  418 m - : 14.00 P ł y t y  g ra m o fo n o w e .  —
15.20 O d c zy t. —  16.30 K o n cert z K ró lew ca . — 
17.50 O d c zy t. —  19.40 Ś p iew  c h ó ra ln y . — 20.00 
„ R ig o le tto " ,  o p e ra  w  4 a k ta c h  V erd iego . N a s tę p ­
nie do  0.30 m u z y k a  ta n e c z n a .

W iedeń , fa la  516,3 m .: 11.00 P ł y t y  g ramofonowe*
12.00 O rk ie s tra .  —  15.20 P ły ty  g ram o fo n o w e . —
17.30 A u d y c ja  d la  m ło d z ieży . _  19.35 L e k k i k o n ­
c e r t. —* 20.30 A u d y c ja . —  21.00 R e c ita t  ś p ie w a c zk i 
M arli O lsze w sk ie j. S o n a ty  n a  ró g  i fo r tep ian . 
N astęp n ie  ja z zb ą n d .

P ią tek , dnia 3 października 1930 r.
K ato w ice , fa la  403,7 in .:  11.58 S y g n a ł  c za s u  o raz

h e jn a ł  z w ie ż y  M ar iac k ie j  w  K ra k o w ie .  —  12.05 
K o n c e r t  z p ł y t  g ra m o fo n o w y c h .  —  13.00 Kom un i­
k a t  m e te o ro lo g ic z n y .  — 16.00 K o m u n ik a ty .  __
16.20 O p o w ia s tk i d la  dz iec i s ta r s z y c h .    16.35
K o n c e r t z p ły t  g ra m o fo n o w y c h . —  17.35 O d c zy t 
z K ra k o w a  p. t .  „ W ę d ró w k i r y b " .  —  18.00 K on­
c e r t  p o p u la rn y  z u d z ia łem  T r ia  P o lsk ie g o  R ad ja  
w  K a to w icach . —  19.00 C o d z ien n y  o d c in e k  p o ­

w ie śc io w y . —  19.15 R o zm aito śc i. —  19.30 O d ­
c z y t :  „Z e ś w ia ta  p rz y ro d y " .  —  20.00 K om uni­

k a ty  Z w iązk u  M ło d z ież y  P o lsk ie j. —  20.05 K o­
m u n ik a ty  s p o r to w e . —  20.15 K o n cert sy m fo n ic z ­

n y  z  F ilh a rm o n ii w a rs z a w s k ie j .  P o  k o n ce rc ie  
fe lje to n . —  22.15 K o m u n ik a t m e to ro lo g ic z n y . — 
23.00 S k rz y n k a  p o c z to w a  w  ję z y k u  fran cu sk im .

Kto wysrał!
W osiemnastym dniu ciągnienia ‘ 

klasy 21 polskiej loterji państwowej' 
główniejsze wygrane  padfy na numeiT 
następujące:

Po 10.000 zł na n-ry 19188 96423 
141265, ,

Po 5000 zł na n-ry 27474 8536(1 
88886 95927 152314 202566 207349.

Po 3000 zł na n-ry 4478 35831 79l61 
139351 149372. ,

Po 2000 zł na n-ry 11185 U 31.
12253 22725 35038 69580 83240 89434
135429 157788.

Po 1000 zł na nr-y 6544 10663 26943 
328846 50625 69*819 90052 90245 U & Ł  
116336 125378 125711 129034 132659
143064 170601 171000 180594 1860b
194331 198442.

Po 600 zł na n-ry 2732 15740 22^1  
29915 51025 58061 58575 64951 7l0'[:
83273 85699 87008 88809 97891 9793'
103881 104695 104731 110725 11681J
124241 130632 134315 134771 \ 3 5 ^
153477 160926 170508 175372 1766^
177329 186478 190432 192898 195&Z
197066 199472 199717 202193 2 0 2 ^
206635 208646.

Krótka-zwęztowaiO’
Największy i najcięższy elektron12’' 

gnet posiada Francja; w aży  on 241 
centnarów, a kosztował przeszło tu'1' 
jon franków.

Nakładem  i czcion kam i firm y „K atolik", spółka  
aaw n icza  z  ogr. odp. w  B ytom iu , Ś ląsk  Opolski- '  
Za redakcje od p o w ied zia ln y : Franciszek  Go^

w Król. Hucie.

Zioła leczn icze
w edług p r z e p i s 6 *
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1 9  3 1

N o w o ś c i  N o w o ś ć !

Najpiękniejszy  
podarek dla dzieci

jest książka pod tytułem:

C Z Y T A N K A
d la  dzieci 

do n a u k i Języka po lsk iego .
Ułożył J ó z e f  Madeja z Krakowa. 

Kolorow e ilustracje Zdziel. Jedliczki.
Pięknie w ydana książka dużego formatu 

25X25 cm, ozdobiona oryginalnemi kilkubar- 
w nem i ilustracjami o charakterze polskim jest 
wedle autora — który sam pochodzi ze Śląska 
O polskiego — przeznaczona

mw  pierwszym rzędzie dla dzieci, które 
.ży jąc  w środowiskach obcych językowo, 
.uczyć się m ają m ow y ojczystej*. —

W  końcu książki krótka łatw o zrozumiała 
gramatyka.

Cena za egzempl. oprawiony w piękną 
barwną okładkę Zł. 8.00.

D o nabyda we wszystkich księgarniach.

j e s t  d o  n a b y c i a  w  n a s z e m  w y d a w n i c t w i e .
Tegoroczny kalendarz „Katolika jest starannie wykonany i obfituje w treść doborowa- 
Wszystkie powieści i artykuły są upiększone licznemi obrazkami i ilustracjami-

B E Z P Ł A T N E  DODATKI :
K olos ©wy o b r a z e k , Uł an p o l s k i  z czasów Księstwa Warszawskiego.  _

Kalendarz ścienny.
T r e ś ć  j e s t  n a s t ę p u j ą c a :

1. A r t y k u ł y .  Naturalny podział czasu. — W  400-Ietnią rocznicę wieszcza Narodu fana Kochanow­
skiego (z 2 obrazkami). — Jak w yglądał Jezus Chrystus — (1 ilustracja). — W  zdrowem ciele 

zdrow a l silna dusza (1 obrazek). — W setną rocznicę pow stania listopadow ego 1830,31 — 1030/31 
ilustracja W ojciecha Kossaka bitw a pod G rochow em  -  obrona Olszynki). i -  Opolscy ksiażeta 
Piastow ie <5 obrazki). -  O  czem pow inien pamiętać udający się na robotę do N iem iec? -  Praca 
polska nad Bałtykiem (3 obrazki). — Kongres Eucharystyczny w Poznaniu (3 ilustracje j .  Em. Kar­
dynał i Prym as Po ski dr. H lond, Polacy z N iemiec na przyjęciu u ks. Prym asa H londa Metro- 
S S  Pr° “ Sii -  Z m rów ek (4

2 .  P o w i e ś c i  i o p o w i a d a n i a :  W ielkanoc góralska (obrazków 3)   Włoczęo-a — Polow anie
Z h i t a n ó w ed(3 a obVrazTk n raCh 8  cbrazki>-n~  ^ 7  konwalje zakwitną. -  w l ó d  b r a z S i c h  
Atuzlika n  o h r i7ekt "oiT" ~  ,Dol?t \ n ' ed°la  górnika (2 obrazki). -  Dziwactwo
Legenda o św  M agd^en?e.y JC E$k,moskle (1 " ustrac1a> rodzina mąż, dwie żony i 3 dzieci).

3 .  A r t y k u l i k i  m n i e j s z e :  Dzieci ze Śląska O polskiego na ferjach w Polsce (1 fotografja). —
Z pobytu prezydenta Polski Mościckiego w Estonji (fotografja pana prezydenta). — Prze­
wietrzajcie izby wasze. — Stary kościół w  Kościeliskach pow. oleski (1 ilustracja). — Zwierzyna

W k icyWludzicCW d ł u g o  r0Mn'Ca- “  Kast0W0ŚĆ W lndiach' ~  Wielki tydzień w  Rzymie. -

4 . W i e r s z e :  W ięlbij, duszo moja, Pana! Na dzień N ow ego Roku. Widzicie teo-o starca Strueh-
— p r a c i e  m at ki\3$Ś wi ętyCj a e d o F n W i e r z b a ' Śmierć jenerała Sowińskiego. Pieśń sieroty

5 ‘ ^ a l e ż ^ L n . ć  r.na d y !t | I|® d ° " l u  * gospodarstwa: O mleku -  o wyrobie sera - .  Co 
sztucznych gradobiciu. O  zakładaniu łąk i pastwisk. Uwagi na czasie -  o nawozach

6. Z dania — Żarty — Z agadki.

7‘ "  S ' , ! t a  0p<" !k" ” ' G o c ła w ,Id n , ,”
9 .  O g ł o s z e n i a .

Ponadto zawiera nasz kalendarz wszystkie te rzeczy, jakie się znajdow ać powinny w każdym kalen­
darzu ludowym a więc: Kalendarjum świąt katolickich, kalendarz żydowski i różne rachifby czasu.

C e n a  p o j e d y A c i e g o  k a l e n d a r z a  1 .3 9  Z ł.
Zam ów ienia prosimy posyłać pod adresem :

„SSs iiin .ęa  K a to 3 a c k a “  K a to w ic e ,  ut> S w . S t a n i s ł a w a  4 .

sławnych lekarzy. P1* 
ciw chorobom  iołąd* ' 
kiszek, płuc, nerw u*' 
wątroby, nerek, p c ct1^  
r /a  — hem oroidom  ■■
upław om , o b s tru c t ' 
kamieniom ż ó łc io w ^ '
kaszlowi, astmie, bledf 
cv, sklerozie, artfe , 
zmówi, reumatyzm*1''
etc. Z ądajciebezpła,fl1, 
broszury pouczają^ ' 
A dres: Liszki-Aptej^.

Harmoh'1*'' 
s k rz y p ; ; '

m an d o ll(1“:
gram ol
zegark1" 
brzytwy-

itd. tanio. K ata log11 
strow any 15 gr. 

K a rm e lic k i  D ora W y s y ł k i  
Poznań . 

W ały Król. jad w ig jj^

„B uchaltaryjc*  *
W spółczeane Wykład? 
P a l l i e r a  gw aran t*1';  
w ielodziedzinow a s 
m odzielność. Wars*** ' 
N ow ogrodzka 48d. ^  
miejscowi listownie-

Na rai!

Kromczynsw-.mele MarclnJtowsKlED05
Agenci d o  sp rz e d a ż '’ 
maszyn d o  azycl9g  

potrzebni.

Odsprzedawcom  udzielamy wysoki rabat.

każdego rodzaju 
niosą zawsze pożą*1*^ 
Skutek, jeżeli je nad*J 
cie w  gazeeie, która 
jtylko w obwodzie P1* 
myślowym, lecz t*K 
i poza granica te g ó ż  0  ̂
wodu jest mocno r0 l^ ;. 
wszechniona, a za,Ca. 
ogłaszanie w n a sz e j 5 ^ 
zecie przyniesie y/8 

w ie le  korzyó*'-


